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Wydanie elektroniczne

WIL­BUR SMITH
 Świa­to­wej sła­wy pi­sarz afry­kań­ski pi­szą­cy po an­giel­sku. Uro­dził się wby­łej Ro­de­zji. De­biu­to­wał w1964 roku po­wie­ścią Gdy po­lu­je lew. Była to pierw­sza po­zy­cja zjego naj­bar­dziej po­pu­lar­nej sagi hi­sto­rycz­no-przy­go­do­wej opi­su­ją­cej dzie­je ro­dzi­ny Co­urt­ney­ów, wktó­rej skład we­szły m.in. Od­głos gro­mu, Pło­ną­cy brzeg, Wła­dza mie­cza, Mon­sun, Triumf słoń­ca oraz As­se­gai. Peł­ny do­ro­bek Smi­tha obej­mu­je 34 po­wie­ści, wtym dwie naj­now­sze Pie­kło na mo­rzu iVi­cio­us Circ­le. Po jego pro­zę chęt­nie się­ga­ją twór­cy fil­mo­wi. Na duży ekran prze­nie­sio­no Ko­pal­nię zło­ta, Za­krzy­czeć dia­bła iNa­jem­ni­ków. Na pod­sta­wie kil­ku in­nych ty­tu­łów, m.in. Pło­ną­ce­go brze­gu, Wła­dzy mie­cza, Boga Nilu iSiód­me­go pa­pi­ru­sa po­wsta­ły mi­ni­se­ria­le te­le­wi­zyj­ne.
 Smith jest mi­ło­śni­kiem dzi­kiej przy­ro­dy; pa­sjo­nu­je się współ­cze­sną hi­sto­rią Afry­ki, co znaj­du­je od­zwier­cie­dle­nie wjego twór­czo­ści li­te­rac­kiej. Spo­ro po­dró­żu­je, zwy­kle wokre­sie zi­mo­wym. Miesz­ka wWiel­kiej Bry­ta­nii, Szwaj­ca­rii iwRe­pu­bli­ce Po­łu­dnio­wej Afry­ki.
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Wszystkie rozdziały dostępne w pełnej wersji książki.
  De­dy­ku­ję tę książ­kę mo­jej żo­nie Mo­khi­ni­so, 
 klej­no­to­wi mego ży­cia, 
 zmi­ło­ścią iwdzięcz­no­ścią za wszyst­kie 
 za­cza­ro­wa­ne lata na­sze­go mał­żeń­stwa
 

Dla Jake’a Bar­to­na ma­szy­ny za­wsze były jak ko­bie­ty – tak samo fa­scy­nu­ją­ce, pod­stęp­ne iwred­ne. Dla­te­go kie­dy zo­ba­czył, jak sto­ją rzę­dem wroz­ło­ży­stym cie­niu ciem­no­zie­lo­ne­go li­sto­wia man­gow­ców, na­zwał je że­la­zny­mi da­ma­mi.
 Było ich pięć. Wy­róż­nia­ły się dum­nie spo­śród stert zu­ży­te­go, nie­po­trzeb­ne­go sprzę­tu, któ­ry urząd gu­ber­na­to­ra Jego Kró­lew­skiej Mo­ści wy­sta­wiał na sprze­daż. Cho­ciaż był czer­wiec ina­sta­ła chłod­niej­sza pora mię­dzy mon­su­na­mi, to owe­go bez­chmur­ne­go po­ran­ka wDar es-Sa­la­am żar na­ra­stał jak wpie­cu hut­ni­czym, więc Jake zra­do­ścią skrył się wcie­niu drze­wa. Zbli­żył się do że­la­znych dam, aby le­piej im się przyj­rzeć.
 Ro­zej­rzał się po ogro­dzo­nym po­dwór­ku. Chy­ba tyl­ko on za­in­te­re­so­wał się po­jaz­da­mi. Pstra zbie­ra­ni­na po­ten­cjal­nych na­byw­ców bu­szo­wa­ła wśród zwa­łów po­ła­ma­nych ło­pat iki­lo­fów, rzę­dów spo­nie­wie­ra­nych ta­czek oraz ca­łej resz­ty śmie­ci onie­ja­snym prze­zna­cze­niu.
 Jake ścią­gnął lek­ką tro­pi­kal­ną kurt­kę zmo­le­ski­nu iprze­wie­sił ją przez ga­łąź man­gow­ca. Na­stęp­nie znów spoj­rzał na że­la­zne damy.
 To ary­sto­krat­ki, któ­re do­tknę­ła bie­da. Mia­ły ostre, lecz za­wa­diac­kie rysy, oszpe­co­ne wy­bla­kłą, odra­pa­ną far­bą oraz ra­ko­wa­ty­mi pla­ma­mi rdzy wy­zie­ra­ją­cej spod spodu. La­ta­ją­ce lisy zwi­sa­ją­ce gło­wa­mi do dołu zga­łę­zi man­gow­ca za­pa­sku­dzi­ły ka­ro­se­rie od­cho­da­mi, aze sta­rych „sta­wów” ciekł olej ismar. Każ­dą zże­la­znych dam po­kry­wa­ły szpet­ne smu­gi czar­ne­go ku­rzu.
 Jake znał ich ro­do­wód. Po­ło­żyw­szy na zie­mi nie­wiel­ką tek­styl­ną tor­bę zna­rzę­dzia­mi, na­pręd­ce po­wtó­rzył so­bie hi­sto­rię pię­ciu wspa­nia­łych ma­szyn, któ­re nisz­cza­ły na go­rą­cym tan­ga­nic­kim wy­brze­żu. Ich ka­dłu­by ika­ro­se­rie po­wsta­ły wza­kła­dach Schre­ine­ra. Otwo­ry po ka­ra­bi­nach ma­szy­no­wych Ma­xim zia­ły wwy­so­kich, do­stoj­nych wie­życz­kach jak pu­ste oczo­do­ły. Po­chy­łą kwa­dra­to­wą ko­mo­rę sil­ni­ka przy­kry­wa­ła cięż­ka pan­cer­na pły­ta zrów­ny­mi rzę­da­mi ni­tów oraz sta­lo­wy­mi osło­na­mi, któ­re za­bez­pie­cza­ły chłod­ni­cę przed ogniem wro­ga. Wozy sta­ły dum­nie na me­ta­lo­wych ko­łach zpo­tęż­ny­mi gu­mo­wy­mi opo­na­mi. Jake od­czu­wał nut­kę żalu, że to wła­śnie on wy­rwie znich sil­ni­ki, ana­stęp­nie po­rzu­ci zu­ży­te, acz szla­chet­ne cia­ła.
 Te wa­lecz­ne damy nie za­słu­gi­wa­ły na tak non­sza­lanc­kie trak­to­wa­nie. Wmło­do­ści prze­go­ni­ły prze­bie­głe­go nie­miec­kie­go do­wód­cę von Let­tow-Vor­bec­ka przez roz­le­głe rów­ni­ny inie­przy­stęp­ne wzgó­rza Afry­ki Wschod­niej. Dzi­ka ro­ślin­ność wy­ry­ła głę­bo­kie bli­zny na far­bie wszyst­kich pię­ciu aut, atu iów­dzie nie­przy­ja­ciel­skie kule po­zo­sta­wi­ły wsta­lo­wych ka­dłu­bach cha­rak­te­ry­stycz­ne wgnie­ce­nia.
 To były ich wiel­kie dni – wtu­ma­nach ku­rzu pę­dzi­ły do boju pod ło­po­czą­cy­mi sztan­da­ra­mi, prze­bi­ja­ły się przez wy­kro­ty iwil­cze rowy, zia­ły ogniem, roz­pę­dza­jąc prze­ra­żo­nych nie­miec­kich aska­ri.
 Póź­niej ory­gi­nal­ne sil­ni­ki za­stą­pio­no pięk­ny­mi, no­wiut­ki­mi ben­tley­ami opo­jem­no­ści sześć ipół li­tra. Roz­po­czę­ła się po­wol­na dro­ga ku upad­ko­wi. Wozy tra­fi­ły do pa­tro­lu przy­gra­nicz­ne­go, gdzie cza­sem co naj­wy­żej ści­ga­ły zło­dziei by­dła. Bru­tal­ni kie­row­cy do­pro­wa­dzi­li je do ta­kie­go sta­nu, że wkoń­cu wupal­nym maju roku pań­skie­go 1935 tra­fi­ły na wy­prze­daż or­ga­ni­zo­wa­ną przez urząd gu­ber­na­to­ra. Jake wie­dział jed­nak, że na­wet be­stial­skie trak­to­wa­nie nie mo­gło­by do­szczęt­nie znisz­czyć mo­to­rów – iwła­śnie one go in­te­re­so­wa­ły.
 Pod­wi­nął rę­ka­wy ni­czym chi­rurg przed ope­ra­cją.
 –No, dziew­czę­ta – mruk­nął – sta­ry Jake za­raz się do was weź­mie.
 Był ro­słym, bar­czy­stym męż­czy­zną ile­d­wie się mie­ścił wcia­snym wnę­trzu wozu opan­ce­rzo­ne­go. Pra­co­wał jed­nak wsku­pie­niu gra­ni­czą­cym zeks­ta­zą inie zwra­cał uwa­gi na nie­wy­go­dę. Mru­żył oczy wmro­ku, ajego sze­ro­kie, zwy­kle uśmiech­nię­te usta wkół­ko po­gwiz­dy­wa­ły pierw­sze tak­ty Ti­ger Rag.
 Pra­co­wał pręd­ko. Spraw­dził usta­wie­nia prze­pust­ni­cy iza­pło­nu na de­sce roz­dziel­czej, zba­dał też, któ­rę­dy bie­gną prze­wo­dy pa­li­wo­we ztyl­ne­go zbior­ni­ka. Gdy zna­lazł za­wo­ry pod fo­te­lem kie­row­cy, stęk­nął za­do­wo­lo­ny. Wy­szedł przez wie­życz­kę izsu­nął się po wy­so­kim boku po­jaz­du. Przy­sta­nął, by przed­ra­mie­niem obe­trzeć struż­kę potu, któ­ra wy­cie­ka­ła spod gę­stych, krę­co­nych czar­nych wło­sów ispły­wa­ła po po­licz­ku. Na­stęp­nie pod­biegł do pan­cer­nej osło­ny sil­ni­ka, po czym otwo­rzył za­trza­ski bocz­nej kla­py.
 –O, pięk­nie! – szep­nął na wi­dok za­ry­su sta­re­go sil­ni­ka Ben­tleya, ukry­te­go pod gru­bą war­stwą ku­rzu itłu­ste­go bru­du.
 Wiel­kie, kan­cia­ste dło­nie Jake’a osze­ro­kich pal­cach do­tknę­ły go nie­mal zczu­ło­ścią.
 –Dra­nie moc­no cię wy­mę­czy­li, złot­ko – szep­nął. – Ale jesz­cze za­śpie­wasz tak pięk­nie jak daw­niej, ja ci to obie­cu­ję.
 Wy­cią­gnął ba­gnet zmi­ski ole­jo­wej iroz­tarł mię­dzy pal­ca­mi kro­plę ole­ju.
 –Cho­le­ra! – stęk­nął zobrzy­dze­niem, gdy po­czuł szorst­ki osad.
 We­tknął mier­nik zpo­wro­tem na miej­sce. Za­wo­łał wa­łę­sa­ją­ce­go się Mu­rzy­na, żeby za szy­lin­ga za­krę­cił kor­bą. Sam dło­nią skon­tro­lo­wał sprę­że­nie.
 Pręd­ko prze­su­wał się od wozu do wozu, ba­da­jąc, spraw­dza­jąc ite­stu­jąc, agdy skoń­czył, wie­dział, że trzy ma­szy­ny na pew­no do­pro­wa­dził­by do sta­nu uży­wal­no­ści, amoże tak­że iczwar­tą.
 Pią­ta była bez­na­dziej­nie znisz­czo­na. Wsil­ni­ku znaj­do­wa­ła się szpa­ra ta­kiej wiel­ko­ści, że da­ło­by się prze­je­chać kon­no, atło­ki się za­sta­ły ikor­ba nie drgnę­ła na­wet pod wspól­nym na­po­rem Jake’a oraz jego po­moc­ni­ka.
 Wdwóch sa­mo­cho­dach bra­ko­wa­ło gaź­ni­ków, ale je­den moż­na by wy­mon­to­wać zwra­ku. Po­trzeb­ny był więc jesz­cze je­den. Jake czar­no wi­dział per­spek­ty­wę zna­le­zie­nia go wDar es-Sa­la­am.
 Za­tem trzy pew­nia­ki. Po sto dzie­sięć fun­tów za każ­dy, wsu­mie trzy­sta trzy­dzie­ści. Je­śli od­jąć wy­da­tek rzę­du stu fun­tów, Jake mógł li­czyć na dwie­ście trzy­dzie­ści fun­tów czy­ste­go zy­sku – bo prze­cież na pew­no za ża­den ztych rzę­chów nie za­pła­ci na au­kcji wię­cej niż dwa­dzie­ścia. Rzu­cił afry­kań­skie­mu po­moc­ni­ko­wi obie­ca­ne­go szy­lin­ga ipo­czuł miłą sa­tys­fak­cję. Dwie­ście trzy­dzie­ści fun­tów to kupa for­sy wtych chu­dych cza­sach.
 Zer­k­nął na ze­ga­rek, któ­ry no­sił wtyl­nej kie­sze­ni. Do roz­po­czę­cia li­cy­ta­cji zo­sta­ły jesz­cze po­nad dwie go­dzi­ny. Nie mógł się już do­cze­kać pra­cy przy ben­tley­ach – ito nie tyl­ko zpo­wo­du pie­nię­dzy. Wtaką ro­bo­tę wkła­dał całe ser­ce.
 Środ­ko­wy wóz był naj­bar­dziej obie­cu­ją­cy. Jake po­sta­wił tor­bę na opan­ce­rzo­nym błot­ni­ku iwy­jął klucz trzy ósme cala. Na­tych­miast po­chło­nę­ła go pra­ca.
 Po pół­go­dzi­nie pod­niósł gło­wę znad sil­ni­ka, wy­tarł ręce wba­weł­nia­ną szma­tę, po czym za­jął się przo­dem po­jaz­du.
 Na­piął wy­dat­ne mię­śnie pra­we­go ra­mie­nia iryt­micz­nie za­krę­cił kor­bą, bez tru­du wpra­wia­jąc wruch po­tęż­ny sil­nik. Po mi­nu­cie prze­stał nią ob­ra­cać iotarł pot ba­weł­nia­ną szma­tą. Zo­sta­wi­ła mu na po­licz­ku tłu­ste smu­gi. Od­dy­chał pręd­ko, acz lek­ko.
 –Wie­dzia­łem, żeś tem­pe­ra­ment­na, gdy tyl­ko cię zo­ba­czy­łem – mruk­nął. – Ale bę­dziesz tań­czyć, jak ja ci każę, ma­leń­ka. Daję sło­wo.
 Znów znik­nął aż po ra­mio­na pod osło­ną sil­ni­ka. Przez na­stęp­ne dzie­sięć mi­nut sły­chać było brzęk klu­cza ome­tal oraz lek­ko fał­szo­wa­ny mo­tyw zTi­ger Rag, po­wta­rza­ny mo­no­ton­nie raz za ra­zem. Po­tem Jake wró­cił do kor­by.
 –Bę­dziesz tań­czyć, jak ja ci każę, skar­bie. Na do­da­tek jesz­cze ci się to spodo­ba.
 Za­krę­cił kor­bą. Sil­nik za­kasz­lał wście­kle itrza­snął jak ka­ra­bin. Jake’owi wy­rwa­ło uchwyt ztaką siłą, że omało nie stra­cił kciu­ka.
 –Chry­ste – szep­nął. – Ależ zcie­bie dia­bli­ca!
 Wdra­pał się na wie­życz­kę isię­gnął do de­ski roz­dziel­czej, aby znów włą­czyć za­płon.
 Przy na­stęp­nym ru­chu kor­by ma­szy­na szarp­nę­ła iza­dud­ni­ła. Sil­nik za­sko­czył, za­war­czał, awkoń­cu wpadł wrów­ny rytm. Wóz lek­ko po­dry­gi­wał na sztyw­nym za­wie­sze­niu, ale mo­tor nie zgasł.
 Jake zro­bił krok do tyłu. Był czer­wo­ny izla­ny po­tem, lecz jego zie­lo­ne oczy lśni­ły zra­do­ści.
 –Oj, ty ślicz­not­ko – po­wie­dział. – Oj, ty par­szy­wa ślicz­not­ko.
 –Bra­wo – roz­legł się ztyłu ja­kiś głos.
 Jake, do­szczęt­nie za­ab­sor­bo­wa­ny pra­cą, za­po­mniał, że nie jest je­dy­nym czło­wie­kiem na zie­mi. Te­raz za­wsty­dził się, jak­by przy­ła­pa­no go na in­tym­nej czyn­no­ści. Spoj­rzał spode łba na po­stać opar­tą dys­tyn­go­wa­nie opień man­gow­ca.
 –Wy­bor­ne wi­do­wi­sko – rzekł nie­zna­jo­my.
 Jego głos wy­star­czył, żeby Jake’owi zje­ży­ły się wło­sy na kar­ku. Męż­czy­zna mó­wił zszy­kow­nym bry­tol­skim ak­cen­tem.
 Miał na so­bie tro­pi­kal­ny gar­ni­tur zkosz­tow­ne­go kre­mo­we­go lnu oraz bia­ło-brą­zo­we buty. Bia­ły słom­ko­wy ka­pe­lusz zsze­ro­kim ron­dem rzu­cał cień na jego twarz. Jake do­strzegł jed­nak przy­ja­zny uśmiech zna­mio­nu­ją­cy swo­bod­ny spo­sób by­cia. An­glik był kla­sycz­nie przy­stoj­ny – re­gu­lar­ne rysy nie­jed­ną ko­bie­tę mu­sia­ły przy­pra­wić oszyb­sze bi­cie ser­ca. Twarz męż­czy­zny pa­so­wa­ła do jego gło­su. To pew­nie wy­so­ko po­sta­wio­ny urzęd­nik rzą­do­wy, amoże ofi­cer któ­re­goś zre­gi­men­tów sta­cjo­nu­ją­cych wDar es-Sa­la­am. Przed­sta­wi­ciel wyż­szych sfer, oczym świad­czył na­wet kra­wat wwą­skie, uko­śne prąż­ki, któ­ry­mi Bry­tyj­czy­cy sy­gna­li­zo­wa­li, ja­kiej uczel­ni za­wdzię­cza­ją swe wy­kształ­ce­nie oraz szcze­bel dra­bi­ny spo­łecz­nej.
 –Pręd­ko ją pan uru­cho­mił.
 Męż­czy­zna opie­rał się od nie­chce­nia opień man­gow­ca. Stał ze skrzy­żo­wa­ny­mi łyd­ka­mi, arękę trzy­mał wkie­sze­ni ma­ry­nar­ki. Znów się uśmiech­nął. Tym ra­zem Jake wy­raź­niej do­strzegł drwi­nę wjego oczach. Źle go oce­nił. To nie pa­pie­ro­wy go­guś. Jego spoj­rze­nie było spoj­rze­niem pi­ra­ta, kpią­cym iwil­czym, groź­nym ni­czym błysk noża wciem­no­ści.
 –Nie wąt­pię, że po­zo­sta­łe ma­szy­ny są wrów­nie do­brym sta­nie. – Ton su­ge­ro­wał nie stwier­dze­nie, lecz py­ta­nie.
 –Myli się pan, przy­ja­cie­lu.
 Jake był skon­ster­no­wa­ny. Czyż­by ten fir­cyk po­waż­nie in­te­re­so­wał się po­jaz­da­mi? Ab­surd. Choć je­śli rze­czy­wi­ście, to Bar­ton wła­śnie do­bit­nie za­de­mon­stro­wał ich au­ten­tycz­ną war­tość.
 –Tyl­ko ta jed­na bę­dzie cho­dzić – rzekł – ale na­wet ona ma spa­pra­ne be­be­chy. Pro­szę tyl­ko po­słu­chać tego stu­ko­tu. Jak zwa­rio­wa­ny sto­larz.
 Się­gnął pod ma­skę izwarł iskrow­nik. Sil­nik zgasł, na­gle na­sta­ła ci­sza.
 –Szmelc! – oznaj­mił gło­śno Jake.
 Splu­nął na zie­mię obok przed­nie­go koła. Nie na samo koło – nie umiał­by się do tego zmu­sić. Po­tem ze­brał na­rzę­dzia, prze­rzu­cił kurt­kę przez ra­mię, pod­niósł tor­bę inie pa­trząc na An­gli­ka, po­czła­pał wstro­nę bra­my.
 –Nie li­cy­tu­je pan, sta­ry dru­hu?
 Nie­zna­jo­my opu­ścił swe miej­sce pod man­gow­cem izrów­nał się zJa­kiem.
 –Chry­ste, nie! – Bar­ton sta­rał się, aby jego głos za­brzmiał po­gar­dli­wie. – Apan?
 –Cóż ja bym zro­bił zpię­cio­ma ze­psu­ty­mi wo­za­mi opan­ce­rzo­ny­mi? – Męż­czy­zna za­śmiał się bez­gło­śnie. – Jan­kes, hę? – spy­tał. – ZTek­sa­su?
 –Czyż­by pan czy­tał moje li­sty?
 –In­ży­nier?
 –Ro­bię, co mogę.
 –Może panu po­sta­wię drin­ka?
 –Za­miast tego wo­lał­bym go­tów­kę. Śpie­szę się na po­ciąg.
 Ele­gant znów ro­ze­śmiał się przy­jaź­nie.
 –No to zBo­giem, sta­ry dru­hu.
 Jake ru­szył przez bra­mę iwy­szedł na za­ku­rzo­ne uli­ce Dar es-Sa­la­am, roz­ża­rzo­ne po­łu­dnio­wym słoń­cem. Ma­sze­ro­wał sta­now­czym kro­kiem, nie oglą­da­jąc się za sie­bie, aby dać do zro­zu­mie­nia, że już tu nie wró­ci.
 Jake scho­wał się wpierw­szym ba­rze, jaki zna­lazł za ro­giem, pięć mi­nut dro­gi od pla­cu. Piwo mar­ki Tu­sker było dia­blo cie­płe, ale itak je wy­pił, po­grą­żo­ny wnie­we­so­łych my­ślach. Ten An­glik go nie­po­ko­ił. Zbyt żywo in­te­re­so­wał się ma­szy­na­mi, żeby to była zwy­kła cie­ka­wość. Jake po­dej­rze­wał, że za każ­dy wóz przyj­dzie mu wy­ło­żyć wię­cej niż za­pla­no­wa­ne dwa­dzie­ścia fun­tów. Zwe­wnętrz­nej kie­sze­ni kurt­ki wy­jął znisz­czo­ny port­fel ze świń­skiej skó­ry, wktó­rym mie­ścił się cały jego do­cze­sny ma­ją­tek. Scho­wał się za sto­łem iprze­li­czył go­tów­kę.
 Pięć­set sie­dem­na­ście fun­tów, trzy­sta dwa­dzie­ścia sie­dem do­la­rów ame­ry­kań­skich oraz czte­ry­sta dzie­więć­dzie­siąt szy­lin­gów wschod­nio­afry­kań­skich to nie­wiel­ka for­tu­na, je­śli chce się kon­ku­ro­wać zan­giel­ski­mi ele­gan­ci­ka­mi. Jake do­pił piwo, za­ci­snął zęby izno­wu zer­k­nął na ze­ga­rek. Do po­łu­dnia bra­ko­wa­ło pię­ciu mi­nut.
 Ma­jor Ga­reth Swa­les był nie­co roz­cza­ro­wa­ny, lecz wogó­le się nie zdzi­wił, gdy ro­sły Ame­ry­ka­nin znów prze­kro­czył bra­mę pla­cu. Jan­kes naj­wy­raź­niej pró­bo­wał nie rzu­cać się woczy, lecz wy­glą­da­ło to tak, jak­by Jack Demp­sey pró­bo­wał ci­cha­czem wkraść się na her­bat­kę ustar­szych pań.
 Ga­reth sie­dział wcie­niu man­gow­ca na od­wró­co­nej tacz­ce, któ­rą okrył je­dwab­ną chust­ką, by nie za­bru­dzić nie­ska­zi­tel­nie czy­ste­go gar­ni­tu­ru. Słom­ko­wy ka­pe­lusz odło­żył na bok. Jego pe­dan­tycz­nie ostrzy­żo­ne iprzy­cze­sa­ne wło­sy lśni­ły owym rzad­kim od­cie­niem mię­dzy ru­dym azło­tym blon­dem. Na skro­niach tu iów­dzie bły­ska­ła srebr­na si­wi­zna. Wąsy, sta­ran­nie przy­strzy­żo­ne do li­nii gór­nej war­gi, mia­ły ten sam ko­lor co wło­sy. Tro­pi­kal­ne słoń­ce opa­li­ło twarz męż­czy­zny na kasz­ta­no­wy brąz, przez co jego błę­kit­ne oczy zda­wa­ły się osza­ła­mia­ją­co bla­de iświ­dru­ją­ce. Ga­reth po­wiódł wzro­kiem za Ja­kiem Bar­to­nem, któ­ry prze­mie­rzył plac, by do­łą­czyć do gro­ma­dy na­byw­ców cze­ka­ją­cych pod man­gow­ca­mi. An­glik wes­tchnął zre­zy­gna­cją, po czym wró­cił do li­cze­nia fi­nan­sów na zło­żo­nej ko­per­cie.
 Na­praw­dę cien­ko prządł. Ostat­nie pół­to­ra roku oka­za­ło się dla nie­go bar­dzo nie­ła­ska­we. Ła­du­nek, któ­ry ja­poń­ska ka­no­nier­ka za­trzy­ma­ła na rze­ce Liao – kil­ka go­dzin przed do­star­cze­niem go do chiń­skie­go do­wód­cy wMuk­de­nie iode­bra­niem za­pła­ty –po­chło­nął ka­pi­tał gro­ma­dzo­ny przez dzie­sięć lat. Ga­reth tyl­ko dzię­ki wiel­kie­mu spry­to­wi oraz nie­ma­łej ela­stycz­no­ści fi­nan­so­wej zdo­łał zgro­ma­dzić za­war­tość prze­sył­ki, któ­ra obec­nie znaj­do­wa­ła się wma­ga­zy­nie nu­mer czte­ry przy głów­nym doku por­tu Dar es-Sa­la­am. Na­byw­cy mie­li po nią przy­być za dwa­na­ście dni – pięć sa­mo­cho­dów pan­cer­nych wy­bor­nie uzu­peł­ni­ło­by ofer­tę.
 Sa­mo­cho­dy pan­cer­ne! Na Boga, Ga­reth mógł za nie za­żą­dać do­wol­nej sumy. Jego klien­tów bar­dziej ucie­szy­ły­by tyl­ko sa­mo­lo­ty.
 Gdy ran­kiem po raz pierw­szy zo­ba­czył po­jaz­dy, nisz­cze­ją­ce iza­nie­dba­ne, cał­kiem je zlek­ce­wa­żył. Już miał odejść, kie­dy do­strzegł dłu­gie, mu­sku­lar­ne nogi wy­sta­ją­ce spod ma­ski wozu iusły­szał le­d­wie roz­po­zna­wal­ne strzę­py me­lo­dii Ti­ger Rag.
 Te­raz wie­dział, że przy­najm­niej jed­na ma­szy­na jest na cho­dzie. Wy­star­czy parę li­trów far­by oraz nowy ka­ra­bin Vic­kers na wie­życz­ce, acała piąt­ka bę­dzie wy­glą­dać zja­wi­sko­wo. Ga­reth za­mie­rzał od­sta­wić je­den ze swych słyn­nych nu­me­rów han­dlo­wych: uru­cho­mić je­dy­ny dzia­ła­ją­cy sil­nik iwy­pa­lić zka­ra­bi­nu. Na Boga, sta­ry ksią­żę od razu wy­cią­gnie sa­kiew­kę isyp­nie su­we­re­na­mi.
 Tyl­ko ten jan­kes! Prze­li­cy­to­wa­nie go mo­gło wy­ma­gać do­dat­ko­wych paru gro­szy, jed­nak­że Ga­reth nie mar­twił się zbyt­nio. Męż­czy­zna wy­glą­dał jak ktoś, kogo le­d­wie stać na piwo.
 Ga­reth strą­cił py­łek zrę­ka­wa. Na­ło­żył pa­na­mę ista­ran­nie po­pra­wił sze­ro­kie ron­do. Wy­jął spo­mię­dzy warg dłu­gie, wą­skie cy­ga­ro, zer­k­nął na po­piół, apo­tem wstał iwol­nym kro­kiem ru­szył ku gro­mad­ce kup­ców.
 Au­kcję pro­wa­dził drob­ny sikh zpod­wi­nię­tą bro­dą. Miał na so­bie gar­ni­tur zczar­ne­go je­dwa­biu, na gło­wie zaś spo­ry, olśnie­wa­ją­co bia­ły tur­ban.
 Przy­siadł na wie­życz­ce naj­bliż­sze­go wozu opan­ce­rzo­ne­go ni­czym drob­ny czar­ny pta­szek iode­zwał się ża­ło­snym to­nem.
 Ze­bra­ni za­dzie­ra­li gło­wy, pa­trząc na nie­go bez­na­mięt­nie.
 –No da­lej, sza­now­ne pany, niech no sły­szę słod­ki głos, co za­wo­ła: „dzie­sięć fun­tów”. Czy usły­szę „dzie­sięć fun­tów” za każ­dy ztych prze­świet­nych we­hi­ku­łów?
 Prze­krzy­wił gło­wę wsłu­cha­ny wszum go­rą­ce­go wia­tru wgór­nych ga­łę­ziach man­gow­ca. Nikt nie drgnął, nikt się nie ode­zwał.
 –Pięć fun­tów może? Czy któ­ryś ze świa­tłych pa­nów za­pro­po­nu­je mi pięć fun­tów? Sza­now­ne pany, dwa fun­ty idzie­sięć szy­lin­gów! Mar­ne pięć­dzie­siąt szy­lin­gów za te kró­lew­skie ma­szy­ny, te szla­chet­ne, te prze­pięk­ne… – Urwał, spu­ścił wzrok iuniósł de­li­kat­ną brą­zo­wą dłoń do stro­pio­ne­go czo­ła. – Cena, pa­no­wie. Pro­szę, po­daj­cie ja­kąś cenę.
 –Je­den funt! – za­brzmiał głos ze śpiew­ną nutą tek­sa­skich pa­stwisk.
 Przez chwi­lę sikh sie­dział nie­ru­cho­mo. Wkoń­cu dra­ma­tycz­nie wol­nym ru­chem uniósł gło­wę ispoj­rzał na Jake’a, któ­ry gó­ro­wał nad ota­cza­ją­cym go tłu­mem.
 –Funt? – szep­nął sikh chra­pli­wie. – Dwa­dzie­ścia szy­lin­gów za każ­dą ztych szla­chet­nych, tych pięk­nych… – Prze­rwał ize smut­kiem po­krę­cił gło­wą. Po­tem na­gle zmie­nił ton, któ­ry stał się rze­czo­wy ipe­łen we­rwy. – Za­pro­po­no­wa­no fun­ta. Czy sły­szę dwa? Dwa fun­ty? Nikt nie prze­bi­je jed­ne­go fun­ta? Je­den funt po raz pierw­szy!
 Ga­reth Swa­les ru­szył przed sie­bie po­su­wi­stym kro­kiem. Tłum od­ru­cho­wo roz­stą­pił się zsza­cun­kiem.
 –Dwa fun­ty – po­wie­dział nie­mal szep­tem, ale wpa­nu­ją­cej ci­szy głos brzmiał wy­raź­nie.
 Jake ze­sztyw­niał. Po jego kar­ku roz­pły­nął się głę­bo­ki ru­mie­niec. Ame­ry­ka­nin ob­ró­cił się po­wo­li ispoj­rzał na Ga­re­tha, któ­ry do­tarł już do pierw­sze­go rzę­du.
 An­glik uśmiech­nął się pro­mie­ni­ście, uno­sząc ron­do pa­na­my wge­ście po­zdro­wie­nia. Wsi­khu obu­dził się szczwa­ny han­dlo­wiec. Wy­czuł ry­wa­li­za­cję mię­dzy męż­czy­zna­mi ina­tych­miast się roz­po­go­dził.
 –Mam dwa… – za­ćwier­kał.
 –Pięć – wark­nął Bar­ton.
 –Dzie­sięć – mruk­nął Ga­reth.
 WJake’u za­wrzał dzi­ki, nie­po­ha­mo­wa­ny gniew. Do­brze znał to uczu­cie. Sta­rał się je kon­tro­lo­wać, ale nada­rem­no. Wście­kłość za­la­ła go czer­wo­ną falą iprzy­ćmi­ła roz­są­dek.
 Tłum za­wrzał zpod­nie­ce­nia. Wszyst­kie gło­wy zwró­ci­ły się wstro­nę ro­słe­go Ame­ry­ka­ni­na.
 –Pięt­na­ście – po­wie­dział Jake, awte­dy wszy­scy spoj­rze­li na szczu­płe­go An­gli­ka.
 Ga­reth zwdzię­kiem kiw­nął gło­wą.
 –Dwa­dzie­ścia! – za­piał ura­do­wa­ny sikh. – Mam dwa­dzie­ścia.
 –Ipięć.
 Przez opa­ry wście­kło­ści wgło­wie Jake’a prze­bi­ja­ła jed­na myśl: za żad­ne skar­by nie odda że­la­znych dam temu an­go­lo­wi. Je­śli nie zdo­ła ich ku­pić, to je spa­li.
 Sikh zwró­cił ku Ga­re­tho­wi swe oczy ga­ze­li.
 –Sza­now­ny pan da trzy­dzie­ści?
 An­glik uśmiech­nął się swo­bod­nie iski­nął cy­ga­rem. Za­czy­nał się nie­po­ko­ić. Zdą­ży­li znacz­nie prze­kro­czyć pu­łap, na jaki sza­co­wał jan­ke­sa.
 –Ijesz­cze pięć.
 Wmia­rę jak rósł wnim gniew, głos Jake’a sta­wał się co­raz bar­dziej chro­pa­wy. One na­le­ża­ły do nie­go! Mu­siał je mieć, na­wet gdy­by miał za­pła­cić ostat­nie­go szy­lin­ga.
 –Czter­dzie­ści.
 Uśmiech Ga­re­tha Swa­le­sa nie był już tak swo­bod­ny. An­glik pręd­ko zbli­żał się do gra­ni­cy swych moż­li­wo­ści.
 Na au­kcji przyj­mo­wa­no za­pła­tę go­tów­ką lub cze­kiem gwa­ran­to­wa­nym. Ga­reth daw­no wy­czer­pał do cna wszyst­kie do­stęp­ne źró­dła go­tów­ki, na­to­miast każ­dy ban­kier, któ­ry zgo­dził­by się na gwa­ran­cję jego cze­ku, mu­siał­by szu­kać no­wej pra­cy.
 –Czter­dzie­ści pięć.
 Głos Jake’a był twar­dy inie­ustę­pli­wy. Jesz­cze tro­chę, aje­dy­ną za­pła­tą za ro­bo­tę bę­dzie sa­tys­fak­cja, że ograł bry­to­la.
 –Pięć­dzie­siąt.
 –Ipięć.
 –Sześć­dzie­siąt.
 –Ijesz­cze pięć.
 Jake wła­śnie wy­szedł na zero. Od tej chwi­li za­czy­nał wy­rzu­cać lśnią­ce szy­lin­gi wbło­to.
 –Sie­dem­dzie­siąt – za­de­kla­ro­wał prze­cią­gle Ga­reth Swa­les.
 Do­bił do swo­jej gra­ni­cy. Zża­lem po­że­gnał za­tem myśl oła­twym zdo­by­ciu po­jaz­dów. Trzy­sta pięć­dzie­siąt fun­tów to ca­łość jego płyn­nych środ­ków – nie mógł li­cy­to­wać po­wy­żej tej kwo­ty. No do­brze, nie uda­ło się naj­prost­szą dro­gą, ist­niał jed­nak tu­zin in­nych spo­so­bów, aje­den znich mu­siał się po­wieść. Na Boga, ksią­żę go­tów był­by za­pła­cić po ty­siąc fun­tów za sztu­kę! Ga­reth nie za­mie­rzał prze­pu­ścić ta­kiej oka­zji tyl­ko dla­te­go, że bra­ko­wa­ło paru nędz­nych stó­wek.
 –Sie­dem­dzie­siąt pięć – po­wie­dział Jake.
 Tłum mruk­nął iwszyst­kie spoj­rze­nia zwró­ci­ły się na ma­jo­ra Ga­re­tha Swa­le­sa.
 –Ach, miłe pany, czyż­bym sły­szał osiem­dzie­siąt? – spy­tał skwa­pli­wie sikh. Do­sta­wał pięć pro­cent pro­wi­zji od każ­dej sprze­da­ży.
 Ga­reth uprzej­mie, acz zża­lem po­krę­cił gło­wą.
 –Nie, mój dro­gi chło­pie. To był czy­sty ka­prys. – Pu­ścił Jake’owi uśmiech. – Nie­chaj panu pięk­nie słu­żą – po­wie­dział, po czym od­szedł wstro­nę bra­my.
 Nic by nie zy­skał, wda­jąc się wtej chwi­li wroz­mo­wę zAme­ry­ka­ni­nem, któ­ry wprost wrzał ze zło­ści. Wy­glą­dał na fa­ce­ta, któ­ry zwy­kle daje upust emo­cjom za po­mo­cą pię­ści. Swa­les już daw­no do­szedł do wnio­sku, że biją się tyl­ko głup­cy, amą­drzy lu­dzie do­star­cza­ją im ku temu po­wo­dów – oczy­wi­ście zzy­skiem.
 Min­ę­ły trzy dni, za­nim Jake Bar­ton znów spo­tkał An­gli­ka. Wtym cza­sie od­ho­lo­wał że­la­zne damy na skraj mia­sta, gdzie na brze­gu nie­wiel­kie­go stru­mie­nia roz­bił obóz po­śród afry­kań­skich ma­ho­niow­ców.
 Wy­cią­gnął zma­szyn sil­ni­ki, uży­wa­jąc liny iblocz­ka za­wie­szo­ne­go na ga­łę­zi drze­wa. Co­dzien­nie pra­co­wał nad nimi do póź­nej nocy przy mgli­stym świe­tle lam­py sztor­mo­wej.
 Za­kli­nał ma­szy­ny iszep­tał im czu­łe słów­ka, żon­glo­wał ze­psu­ty­mi czę­ścia­mi, wy­mie­niał zu­ży­te, inne pro­sto­wał nad kok­sow­ni­kiem, bez prze­rwy gwiz­dał pod no­sem, klął, po­cił się ikom­bi­no­wał. Wkoń­cu, nim na­de­szło po­po­łu­dnie trze­cie­go dnia, trzy ben­tleye były już na cho­dzie. Sil­ni­ki usta­wio­ne na pro­wi­zo­rycz­nych drew­nia­nych kloc­kach wczu­łych dło­niach Jake’a od­zy­ska­ły odro­bi­nę daw­nej świet­no­ści.
 Trze­cie­go dnia, wusy­pia­ją­cym ża­rze po­po­łu­dnia, Ga­reth Swa­les przy­był do obo­zu Bar­to­na rik­szą cią­gnię­tą przez spo­co­ne­go, pół­na­gie­go Mu­rzy­na. Ko­ły­sał się na mięk­kim sie­dze­niu zgra­cją wy­po­czy­wa­ją­ce­go lam­par­ta. Wnie­na­gan­nie skro­jo­nym gar­ni­tu­rze ze śnież­no­bia­łe­go płót­na wy­glą­dał szy­kow­nie.
 Jake wy­pro­sto­wał się znad sil­ni­ka, któ­ry wła­śnie re­gu­lo­wał. Był nagi do pasa, aręce aż po łok­cie miał uma­za­ne czar­nym sma­rem. Pot lśnił na ra­mio­nach itor­sie, jak­by były na­tar­te oli­wą.
 –Na­wet się tu nie za­trzy­muj, ko­le­go – po­wie­dział ci­cho. – Jedź da­lej przed sie­bie.
 Ga­reth uśmiech­nął się uj­mu­ją­co. Zsie­dze­nia obok uniósł spo­rych roz­mia­rów srebr­ny ku­be­łek do szam­pa­na, cały zro­szo­ny. Wśrod­ku brzę­czał lód, aznad kra­wę­dzi wy­sta­wa­ły szyj­ki tu­zi­na bu­te­lek piwa mar­ki Tu­sker.
 –Za­wrzyj­my po­kój, sta­ry dru­hu – za­pro­po­no­wał.
 Jake’a tak moc­no ści­snę­ło wgar­dle, że przez mo­ment nie mógł się ode­zwać.
 –Taki pre­zent. Bez zo­bo­wią­zań, co ty na to?
 Mimo obrzy­dli­we­go, wil­got­ne­go upa­łu Bar­ton przez ostat­nie dni był tak po­chło­nię­ty pra­cą, że pra­wie nie pił, ajuż na pew­no nic bla­do­zło­te­go, pie­ni­ste­go izmro­żo­ne­go. Był tak spra­gnio­ny, że aż łza­wi­ły mu oczy.
 Ga­reth wy­siadł zrik­szy izbli­żył się zku­beł­kiem pod pa­chą.
 –Swa­les – po­wie­dział, wy­cią­ga­jąc dłoń. – Ma­jor Ga­reth Swa­les.
 –Bar­ton. Jake.
 Ame­ry­ka­nin uści­snął dłoń go­ścia, ale nie spusz­czał wzro­ku zku­beł­ka.
 Dwa­dzie­ścia mi­nut póź­niej Jake sie­dział wże­la­znej wan­nie usta­wio­nej wcie­niu ma­ho­niow­ców, za­nu­rzo­ny po pas wpa­ru­ją­cej wo­dzie. Wpo­bli­żu sta­ła bu­tel­ka tu­ske­ra. Po­gwiz­dy­wał we­so­ło, roz­cie­ra­jąc spie­nio­ne my­dli­ny pod pa­cha­mi ipo sze­ro­kiej klat­ce pier­sio­wej po­kry­tej gę­stym, ciem­nym owło­sie­niem.
 –Kło­pot wtym, że nie za­czę­li­śmy zna­jo­mo­ści na do­brej sto­pie – wy­ja­śnił Ga­reth, są­cząc piwo.
 Za­cho­wy­wał się tak, jak­by po­pi­jał dom péri­gnon zkrysz­ta­ło­we­go kie­lisz­ka. Sie­dział pod dasz­kiem sta­re­go, wy­bla­kłe­go na­mio­tu Jake’a, wy­cią­gnię­ty na płó­cien­nym krze­seł­ku.
 –Mój dro­gi, nie­wie­le bra­ko­wa­ło, że­byś tą sto­pą do­stał wty­łek. – Groź­bie Jake’a, za­ma­ry­no­wa­nej wtu­ske­rze, bra­ko­wa­ło ognia.
 –Ro­zu­miem, co czu­łeś – przy­znał Ga­reth. – Lecz prze­cież za­po­wie­dzia­łeś, że nie chcesz li­cy­to­wać. Gdy­byś po­wie­dział praw­dę, do­szli­by­śmy do po­ro­zu­mie­nia.
 Jake wy­cią­gnął na­my­dlo­ną dłoń po piwo. Uniósł bu­tel­kę do ust, wy­pił dwa łyki, wes­tchnął ibek­nął ci­cho.
 –Na zdro­wie – po­wie­dział Ga­reth, po czym mó­wił da­lej: – Wy­co­fa­łem się, gdy tyl­ko po­ją­łem, że li­cy­tu­jesz na po­waż­nie. Wie­dzia­łem, że póź­niej do­bi­je­my tar­gu ko­rzyst­ne­go dla nas obu. Ioto je­stem: pi­je­my piwo iga­da­my oin­te­re­sach.
 –To ty ga­dasz, ja tyl­ko słu­cham – spro­sto­wał Jake.
 –Wrze­czy sa­mej.
 Ga­reth wy­jął pu­deł­ko cy­gar, sta­ran­nie wy­brał jed­no znich, po czym na­chy­lił się, by wło­żyć je mię­dzy chęt­ne war­gi Jake’a. Od­pa­lił za­pał­kę opo­de­szwę buta, osło­nił pło­mień iprzy­pa­lił cy­ga­ro.
 –Zpew­no­ścią masz na­byw­cę na te wozy, hę?
 –Wciąż słu­cham. – Jake zwy­raź­ną przy­jem­no­ścią wy­dmuch­nął dłu­gą smu­gę dymu.
 –Na pew­no już znasz cenę, aja je­stem go­tów ją prze­bić.
 Ame­ry­ka­nin wy­jął zust cy­ga­ro ipo raz pierw­szy spoj­rzał na Ga­re­tha bez emo­cji.
 –Za tę cenę chcesz wszyst­kie pięć wo­zów wobec­nym sta­nie?
 –Tak.
 –Agdy­bym po­wie­dział, że tyl­ko trzy są na cho­dzie, azdwóch nic nie bę­dzie?
 –Nie wpły­nę­ło­by to na moją ofer­tę.
 Jake do­pił tu­ske­ra. Ga­reth otwo­rzył dru­gą bu­tel­kę ipo­dał mu ją do ręki.
 Bar­ton pręd­ko roz­wa­żył pro­po­zy­cję. Miał otwar­ty kon­trakt zAn­glo-Tan­ga­nic­ką Kom­pa­nią Cu­kro­wą na do­sta­wę zgnia­ta­rek trzci­ny cu­kro­wej zna­pę­dem ben­zy­no­wym. Sta­ła cena wy­no­si­ła sto dzie­sięć fun­tów za sztu­kę. Ztrzech wo­zów pan­cer­nych mógł­by zbu­do­wać trzy ta­kie ma­szy­ny – mak­sy­mal­ny za­ro­bek wy­no­sił więc trzy­sta trzy­dzie­ści fun­tów.
 Bry­tol pro­po­no­wał za­kup wszyst­kich pię­ciu po­jaz­dów za nie­usta­lo­ną jesz­cze cenę.
 –Po­twor­nie się nad nimi na­ro­bi­łem. – Jake po­sta­no­wił go nie­co uro­bić.
 –Wła­śnie wi­dzę.
 –Sto pięć­dzie­siąt fun­tów za sztu­kę ibie­rzesz wszyst­kie pięć. Wsu­mie sie­dem­set pięć­dzie­siąt.
 –Mu­siał­byś wło­żyć sil­ni­ki ido­pro­wa­dzić każ­dy wóz do po­rząd­ku.
 –Oczy­wi­ście.
 –Umo­wa stoi – oznaj­mił Ga­reth. – Wie­dzia­łem, że doj­dzie­my do po­ro­zu­mie­nia. – Obaj męż­czyź­ni uśmiech­nę­li się sze­ro­ko. – Na­tych­miast spo­rzą­dzę akt sprze­da­ży – An­glik wy­jął ksią­żecz­kę cze­ko­wą – idam ci czek na peł­ną kwo­tę.
 –Co mi dasz? – Pro­mien­ny uśmiech na twa­rzy Jake’a przy­gasł.
 –Oso­bi­sty czek zdomu ban­ko­we­go Co­utts przy Pic­ca­dil­ly.
 Ga­reth Swa­les rze­czy­wi­ście miał ra­chu­nek bie­żą­cy wCo­utts.
 We­dług ostat­nie­go wy­cią­gu był za­dłu­żo­ny na osiem­na­ście fun­tów, sie­dem­na­ście szy­lin­gów isześć pen­sów. Kie­row­nik wy­słał mu ztego po­wo­du gniew­ny li­ścik pi­sa­ny czer­wo­nym atra­men­tem.
 –Rów­nie pew­ny jak sam Bank An­glii. – Ga­reth po­ma­chał ksią­żecz­ką cze­ko­wą.
 Miną trzy ty­go­dnie, za­nim czek do­trze do Lon­dy­nu –ina­tych­miast zo­sta­nie od­rzu­co­ny. Swa­les li­czył na to, że do tej pory bę­dzie już wdro­dze do Ma­dry­tu. Wtam­tym re­jo­nie szy­ko­wa­ły się cał­kiem in­trat­ne in­te­re­sy, aon wkrót­ce po­wi­nien mieć dość ka­pi­ta­łu na in­we­sty­cje.
 –Za­baw­na spra­wa. – Jake wy­jął cy­ga­ro zust. – Mam uczu­le­nie na cze­ki. Je­śli nie robi ci to róż­ni­cy, wo­lał­bym sie­dem­set pięć­dzie­siąt fun­tów go­tów­ką.
 Ga­reth za­ci­snął usta. No do­brze, czy­li ztym też nie bę­dzie ła­two.
 –Wiel­kie nie­ba! – od­rzekł. – Roz­li­cze­nie tro­chę po­trwa.
 –Nie ma po­śpie­chu. – Jake uśmiech­nął się sze­ro­ko. – By­le­byś zdą­żył do ju­tra przed­po­łu­dniem. Odwu­na­stej je­stem umó­wio­ny zpier­wot­nym kup­cem. Je­że­li do tego cza­su przy­nie­siesz for­sę, wszyst­kie ma­szy­ny będą two­je.
 Gwał­tow­nie pod­niósł się iwy­szedł zwan­ny, ocie­ka­jąc my­dli­na­mi. Czar­ny słu­żą­cy po­dał mu ręcz­nik.
 –Ja­kie masz pla­ny na obiad? – spy­tał Ga­reth.
 –Abou chy­ba ugo­to­wał gar tej swo­jej zupy, od któ­rej lew by padł.
 –Amoże dasz się za­pro­sić do Roy­alu?
 –Pi­łem za dar­mo two­je piwo, więc dla­cze­go nie miał­bym rów­nież zjeść za two­je pie­nią­dze? – od­parł roz­sąd­nie Jake.
 Jadal­nia who­te­lu Roy­al mia­ła wy­so­ki strop iokna ze szpro­sa­mi prze­sło­nię­te mo­ski­tie­rą. Me­cha­nicz­ne wia­tra­ki za­wie­szo­ne pod su­fi­tem wpra­wia­ły go­rą­ce, wil­got­ne po­wie­trze wnie­mra­wy ruch, ofe­ru­jąc mar­ny sub­sty­tut chło­du. Ga­reth Swa­les był za to zna­ko­mi­tym go­spo­da­rzem.
 Nikt nie oparł­by się jego roz­bra­ja­ją­ce­mu uro­ko­wi, ado­bór dań ina­po­jów wpro­wa­dził Jake’a wtaki bło­go­stan, że śmia­li się jak sta­rzy zna­jo­mi. Zra­do­ścią od­kry­li, iż mają wspól­nych zna­jo­mych – głów­nie bar­ma­nów ibur­del­ma­my wróż­nych za­kąt­kach świa­ta – atak­że zbież­ne do­świad­cze­nia.
 Ga­reth ro­bił in­te­re­sy zprzy­wód­cą re­wo­lu­cjo­ni­stów wWe­ne­zu­eli, pod­czas gdy Jake pra­co­wał tam przy bu­do­wie sie­ci ko­le­jo­wej. Bar­ton był głów­nym in­ży­nie­rem na chiń­skim ka­bo­ta­żow­cu to­wa­rzy­stwa że­glu­go­we­go Bla­ke Line wtym sa­mym cza­sie, kie­dy Swa­les na­wią­zy­wał kon­takt zchiń­ski­mi ko­mu­ni­sta­mi na Żół­tej Rze­ce.
 Obaj jed­no­cze­śnie zna­leź­li się też we Fran­cji. Owe­go fa­tal­ne­go dnia wAmiens, kie­dy nie­miec­ki ogień ma­szy­no­wy spo­wo­do­wał awans Ga­re­tha Swa­le­sa zmłod­sze­go ofi­ce­ra na ma­jo­ra wcią­gu sze­ściu go­dzin, Jake wstop­niu sier­żan­ta prze­by­wał sześć ki­lo­me­trów da­lej jako kie­row­ca od­de­le­go­wa­ny zTrze­ciej Ar­mii Sta­nów Zjed­no­czo­nych do Kró­lew­skie­go Kor­pu­su Pan­cer­ne­go.
 Oka­za­ło się, że są nie­mal ró­wie­śni­ka­mi. Nie skoń­czy­li jesz­cze czter­dziest­ki, ale zdą­ży­li prze­być ka­wał świa­ta iwie­le prze­żyć.
 Od­na­leź­li wso­bie tę samą nie­cier­pli­wość, któ­ra sta­le pcha­ła ich ku no­wej przy­go­dzie, nig­dy nie po­zwa­la­jąc za­pu­ścić ko­rze­ni wjed­nym miej­scu iwjed­nej pra­cy. Nie wią­za­ły ich po­tom­stwo ni ma­ją­tek, żona ni obo­wiąz­ki, zchę­cią wi­ta­li każ­de nowe wy­zwa­nie, by póź­niej po­rzu­cić je bez żalu iskru­pu­łów. Sta­le na­przód – nig­dy nie pa­trząc wstecz.
 Kie­dy za­czę­li się ro­zu­mieć, na­bra­li wza­jem­ne­go sza­cun­ku. Wpo­ło­wie po­sił­ku nie trak­to­wa­li już zpo­gar­dą dzie­lą­cych ich róż­nic, nie my­śle­li oso­bie wka­te­go­riach „bry­to­la” i„jan­ke­sa” – co nie ozna­cza­ło by­najm­niej, że Jake po­sta­no­wił przy­jąć cze­ki, aGa­reth zre­zy­gno­wał zpla­nów zdo­by­cia pię­ciu wo­zów.
 Wkoń­cu An­glik za­krę­cił ostat­ni­mi kro­pla­mi bran­dy wpę­ka­tym kie­lisz­ku ispoj­rzał na kie­szon­ko­wy ze­ga­rek.
 –Dzie­wią­ta. Za wcze­śnie na sen. Co my te­raz zro­bi­my?
 –UMa­da­me Ce­ci­le są dwie nowe dziew­czy­ny – za­su­ge­ro­wał Jake. – Przy­pły­nę­ły stat­kiem pocz­to­wym.
 Ga­reth szyb­ko zbył tę pro­po­zy­cję.
 –Może póź­niej, nie tak pręd­ko po obie­dzie. Do­stał­bym zga­gi. Nie masz ocho­ty po­grać wkar­ty? Wtu­tej­szym klu­bie zwy­kle moż­na tra­fić na po­rząd­ną par­tyj­kę.
 –Nie mo­że­my tam iść. Prze­cież nie je­ste­śmy człon­ka­mi.
 –Mam re­ko­men­da­cję mo­je­go lon­dyń­skie­go klu­bu, sta­ry dru­hu. Wpro­wa­dzę cię, hę?
 Grali przez pół­to­rej go­dzi­ny. Jake do­brze się ba­wił. Po­do­bał mu się styl tego lo­ka­lu, zwy­kle bo­wiem gry­wał wmniej wy­mu­ska­nych miej­scach – na za­ple­czach ba­rów, za ko­tłem wma­szy­now­ni na od­wró­co­nych skrzy­niach po owo­cach, wpor­to­wych ma­ga­zy­nach.
 Te­raz zna­lazł się wci­chej sali zudra­po­wa­ny­mi, ak­sa­mit­ny­mi za­sło­na­mi iścia­na­mi wy­ło­żo­ny­mi ciem­nym drew­nem, peł­nej ob­ra­zów olej­nych wsto­no­wa­nych bar­wach oraz tro­fe­ów my­śliw­skich – lwów oku­dła­tych grzy­wach, atak­że ba­wo­łów zogrom­ny­mi gu­zo­wa­ty­mi ro­ga­mi, któ­re zwie­sza­ły się ża­ło­śnie. Zwie­rzę­ta pa­trzy­ły ze ścian szkla­ny­mi ocza­mi.
 Od stro­ny trzech sto­łów bi­lar­do­wych do­bie­gał dys­kret­ny stu­kot bil zko­ści sło­nio­wej. Pół tu­zi­na gra­czy we fra­ko­wych ko­szu­lach iszel­kach, czar­nych musz­kach oraz spodniach – smo­kin­gi zdję­li na czas gry – ko­lej­no po­chy­la­ło się nad cięż­ki­mi sto­ła­mi obi­ty­mi zie­lo­nym suk­nem.
 Wsali znaj­do­wa­ły się tak­że trzy sto­ły do bry­dża kon­trak­to­we­go. Sły­chać było po­mruk li­cy­ta­cji pro­wa­dzo­nych dys­tyn­go­wa­nym to­nem bry­tyj­skich wyż­szych sfer. Wszy­scy bry­dży­ści przy­po­mi­na­li Jake’owi pin­gwi­ny – wy­twor­ni wczar­no-bia­łych ubio­rach iczar­nych musz­kach.
 Po­mię­dzy sto­ła­mi, ni­czym ka­pła­ni sta­ro­żyt­nej re­li­gii, bez­dź­więcz­nie prze­my­ka­li bo­so­no­dzy kel­ne­rzy wfe­zach ibia­łych sza­tach do ko­stek, no­sząc tace zkrysz­ta­ło­wy­mi kie­lisz­ka­mi mu­su­ją­cych trun­ków.
 Wklu­bie był tyl­ko je­den stół do po­ke­ra do­bie­ra­ne­go – ogrom­ny me­bel zdrew­na te­ko­we­go zmo­sięż­ny­mi po­piel­nicz­ka­mi wpusz­czo­ny­mi wbla­ty, atak­że zwgłę­bie­nia­mi na barw­ne że­to­ny iszklan­ki whi­sky. Przy sto­le sie­dzia­ło pię­ciu gra­czy ityl­ko Jake nie miał na so­bie stro­ju wie­czo­ro­we­go. Trzej po­zo­sta­li na­le­że­li do tego ro­dza­ju po­ke­rzy­stów, któ­rych Bar­ton naj­chęt­niej za­mknął­by pod klu­czem dla wła­snej przy­jem­no­ści.
 Był wśród nich po­mniej­szy bry­tyj­ski ary­sto­kra­ta, któ­ry przy­był do Afry­ki zza­mia­rem prze­trze­bie­nia tu­tej­szej zwie­rzy­ny iwła­śnie wró­cił zin­te­rio­ru. Pod­czas po­lo­wa­nia miał uboku bia­łe­go my­śli­we­go, któ­ry po­słusz­nie cze­kał wpo­go­to­wiu zcięż­kim ka­ra­bi­nem, pod­czas gdy ary­sto­kra­ta kładł po­ko­tem nie­zli­czo­ne lwy, ba­wo­ły ino­so­roż­ce. Owe­go dżen­tel­me­na drę­czył ner­wo­wy tik: ile­kroć miał na ręku co naj­mniej trój­kę, drgał mu mię­sień pod pra­wym okiem. Mimo wszyst­ko świet­nie szła mu kar­ta, więc przy sto­le wy­gry­wał tyl­ko on oraz Jake.
 Ko­lej­nym gra­czem był plan­ta­tor kawy omoc­no opa­lo­nej twa­rzy po­kry­tej zmarszcz­ka­mi. Nie­świa­do­mie sy­czał, ile­kroć im­pro­wi­zo­wał przy do­bra­niu lub gdy tra­fiał mu się do­bry układ.
 Na pra­wo od Jake’a sie­dział na­to­miast sta­ry urzęd­nik orzad­kich wło­sach iżół­ta­wej ce­rze. Ob­le­wał się po­tem, kie­dy czuł, że może wy­grać roz­da­nie – co zresz­tą bar­dzo rzad­ko się spraw­dza­ło.
 Po go­dzi­nie ostroż­nej gry Jake wy­grał nie­co po­nad sto fun­tów. Czuł przy­jem­ne cie­pło wsy­tym żo­łąd­ku. Je­dy­nym źró­dłem nie­po­ko­ju był obec­nie jego nowy przy­ja­ciel ispon­sor.
 Ga­reth Swa­les za­cho­wy­wał się swo­bod­nie, roz­ma­wiał zary­sto­kra­tą jak rów­ny zrów­nym, zwra­cał się do plan­ta­to­ra zuprzej­mą wyż­szo­ścią iwspół­czuł pe­cho­we­mu urzęd­ni­ko­wi. Nie wy­grał ani nie prze­grał spo­rej sumy, ale ta­so­wał kar­ty zpo­dzi­wu god­ną wpra­wą. Wjego dłu­gich, wą­skich pal­cach ze sta­ran­nie przy­cię­ty­mi pa­znok­cia­mi kar­to­ni­ki fur­ko­ta­ły ifa­lo­wa­ły, śmi­ga­ły istrze­la­ły zosza­ła­mia­ją­cą pręd­ko­ścią.
 Za każ­dym ra­zem, gdy roz­da­ją­cym był ma­jor Ga­reth Swa­les, Jake ob­ser­wo­wał go uważ­nie, lecz tak, by nie rzu­ca­ło się to woczy. Na­wet naj­zręcz­niej­szy kar­ciarz nie zdo­łał­by oszu­ki­wać przy ta­so­wa­niu, wogó­le nie spo­glą­da­jąc na kar­ty – tym­cza­sem Ga­reth na­wet na nie nie zer­kał. Wogó­le nie spusz­czał oczu. Cały czas ga­wę­dził, wo­dząc wzro­kiem po twa­rzach in­nych gra­czy. Jake za­czął się od­prę­żać.
 Do­stał od plan­ta­to­ra czte­ry kar­ty do ko­lo­ru ido­ło­żył do nich szóst­kę kier. Pod­niósł staw­kę do dwu­dzie­stu fun­tów, aurzęd­nik, kie­ro­wa­ny zgub­ną cie­ka­wo­ścią, spraw­dził jego pod­bi­cie, po czym wes­tchnął imruk­nął ża­ło­śnie, prze­su­wa­jąc do puli że­to­ny zko­ści sło­nio­wej. Jake zgar­nął je iusta­wił przed sobą wrów­nych rząd­kach.
 –Za­graj­my nową ta­lią – za­pro­po­no­wał zuśmie­chem Ga­reth, po czym uniósł pa­lec, by we­zwać słu­żą­ce­go. – Oby przy­nio­sła panu szczę­ście.
 Swa­les po­zwo­lił gra­czom spraw­dzić pie­częć na opa­ko­wa­niu, ana­stęp­nie roz­ciął je pa­znok­ciem. No­wiut­kie kar­ty zwzo­ra­mi kół ro­we­ro­wych roz­ło­żył wwa­chlarz, wy­jął jo­ke­ry iza­czął ta­so­wać. Jed­no­cze­śnie za­ga­ił nie­zwy­kle za­baw­ną, ob­sce­nicz­ną aneg­dot­kę opew­nym bi­sku­pie, któ­ry przez po­mył­kę wszedł do dam­skiej to­a­le­ty na sta­cji Cha­ring Cross. Opo­wiast­ka trwa­ła mi­nu­tę, może dwie. Przy wtó­rze mę­skie­go śmie­chu Ga­reth za­czął roz­da­wać kar­ty. Su­nę­ły po zie­lo­nym suk­nie irów­niut­ko ukła­da­ły się przed każ­dym zgra­czy. Tyl­ko Jake za­uwa­żył, że opi­su­jąc wstrzą­sa­ją­ce przy­go­dy bi­sku­pa, An­glik po­mię­dzy ta­so­wa­nia­mi roz­kła­dał kar­ty na dwie kup­ki, ana­stęp­nie uno­sił je ilek­ko ob­ra­cał, by na uła­mek se­kun­dy roz­chy­li­ły się imógł zo­ba­czyć ich war­tość.
 Ba­ron, re­cho­cząc do­no­śnie, pod­niósł swo­je kar­ty ispoj­rzał na nie. Aż się za­krztu­sił, apo­wie­ka za­czę­ła mu drgać tak bar­dzo, jak­by upra­wia­ła mi­łość zjego no­sem. Zprze­ciw­le­głe­go koń­ca sto­łu do­biegł syk wcią­ga­ne­go po­wie­trza – plan­ta­tor szyb­ko zło­żył kar­ty iza­krył je dłoń­mi. Twarz urzęd­ni­ka na pra­wo od Jake’a lśni­ła jak po­le­ro­wa­na żół­ta kość sło­nio­wa. Gdy przy­glą­dał się kar­tom, spod jego rzad­kich wło­sów spły­nę­ła struż­ka potu, ście­kła po no­sie iskap­nę­ła na ko­szu­lę.
 Jake roz­chy­lił swo­je kar­ty izer­k­nął na trzy kró­lo­we. Wes­tchnął isam za­czął opo­wieść:
 –Kie­dy pra­co­wa­łem jako pierw­szy in­ży­nier na sta­rej łaj­bie Ha­rvest Maid przy­cu­mo­wa­nej wKo­ulu­nie, szy­per spro­wa­dził raz na po­kład jed­ne­go ta­kie­go la­lu­sia iwzię­li­śmy się do gry. Staw­ka cią­gle ro­sła. Tuż po pół­no­cy ów je­go­mość miał nie lada roz­da­nie.
 Nikt go chy­ba nie słu­chał. Wszy­scy zbyt­nio byli za­ab­sor­bo­wa­ni swo­imi kar­ta­mi.
 –Szy­per do­stał czte­ry kró­le, ja mia­łem czte­ry wa­le­ty, ale­karz po­kła­do­wy czte­ry mar­ne dzie­siąt­ki.
 Jake uło­żył kró­lo­we na ręce iprze­rwał opo­wieść, pod­czas gdy Ga­reth Swa­les speł­nił proś­bę urzęd­ni­ka odwie kar­ty.
 –La­luś sam do­brał jed­ną iwszy­scy za­czę­li li­cy­to­wać jak sza­le­ni. Wrzu­ca­li­śmy do puli, co tyl­ko mie­li­śmy. Dzię­ki, przy­ja­cie­lu, ja też po­pro­szę dwie.
 Ga­reth pu­ścił kar­ty po sto­le. Za­nim Jake je pod­niósł, od­rzu­cił dwie kar­ty zręki.
 –Jak już mó­wi­łem, pra­wie­śmy ga­cie ścią­ga­li, żeby je tak­że do­rzu­cić do puli. Po­sta­wi­łem nie­co po­nad ty­siąc do­lców.
 Jake spoj­rzał na nowe kar­ty – ztru­dem stłu­mił uśmiech. Miał kom­plet pa­nie­nek. Pa­trzy­ły na nie­go wszyst­kie czte­ry damy.
 –Wy­pi­sy­wa­li­śmy re­wer­sy, sta­wia­li­śmy na­sze pen­sje… La­luś do­trzy­my­wał nam kro­ku, nie pod­krę­cał li­cy­ta­cji, ale się nie wy­co­fy­wał.
 Ga­reth po­dał ba­ro­no­wi jed­ną kar­tę isam wziął jed­ną. Te­raz słu­cha­li już wszy­scy. Zer­ka­li to na usta Jake’a, to na swo­je kar­ty.
 –Akie­dy przy­szło do oka­za­nia, pa­trzy­li­śmy na sie­bie po­nad górą pie­nię­dzy, któ­ra się­ga­ła do su­fi­tu. La­luś za­ła­twił nas po­ke­rem. Pa­mię­tam jak dziś: tre­fle, od trój­ki do ósem­ki. Szy­per ija do­cho­dzi­li­śmy do sie­bie pół dnia. Po­tem wy­li­czy­li­śmy szan­se na to, żeby coś ta­kie­go zda­rzy­ło się samo zsie­bie. Wy­szło nam szes­na­ście mi­lio­nów do jed­ne­go albo ja­koś tak. Nie wy­glą­da­ło do­brze dla la­lu­sia, więc po­szli­śmy go szu­kać. Sie­dział wsta­rym ho­te­lu Pe­nin­su­la iprze­pusz­czał na­szą cięż­ko za­ro­bio­ną for­sę. Wła­śnie szy­ko­wa­li­śmy się do wyj­ścia wmo­rze, więc ko­tły były jesz­cze zim­ne. Po­sa­dzi­li­śmy go na jed­nym znich iod­pa­li­li­śmy ogień. Oczy­wi­ście de­li­kwen­ta trze­ba było przy­wią­zać. Po paru go­dzi­nach jaj­ka spie­kły mu się jak kasz­ta­ny.
 –Wiel­kie nie­ba! – wy­krzyk­nął ary­sto­kra­ta. – Coś strasz­ne­go!
 –Nie in­a­czej – przy­znał Jake. – Za­smro­dził mi całą ma­szy­now­nię.
 Nad sto­łem za­wi­sła ner­wo­wa ci­sza. Wszy­scy ro­zu­mie­li, że za­raz coś eks­plo­du­je. Pa­dło oskar­że­nie, ale nie za bar­dzo wie­dzie­li, kto ioco zo­stał oskar­żo­ny. Trzy­ma­li swe kar­ty jak tar­cze ochron­ne, po­dejrz­li­wie wo­dząc wzro­kiem od twa­rzy do twa­rzy. At­mos­fe­ra była tak na­pię­ta, że udzie­li­ła się ca­łej sali. Gra­cze przy in­nych sto­łach wstrzy­ma­li roz­gryw­ki ipod­nie­śli wzrok.
 –Wy­da­je mi się – ode­zwał się Ga­reth Swa­les śpiew­nym to­nem, któ­ry do­tarł wkaż­dy kąt sali – że pan Bar­ton su­ge­ru­je, iż jest wśród nas oszust.
 To sło­wo, wy­po­wie­dzia­ne wtym miej­scu, było tak szo­ku­ją­ce, tak brze­mien­ne wskut­kach, że ro­śli, sil­ni męż­czyź­ni aż po­bla­dli. Oszust? Na Boga, człon­ka klu­bu le­piej już oskar­żyć ocu­dzo­łó­stwo czy po­spo­li­te mor­der­stwo!
 –Mu­szę przy­znać, że się znim zga­dzam – do­dał Swa­les.
 Wlo­do­wa­tych błę­kit­nych oczach tań­czy­ły wście­kłe ogni­ki, kie­dy utkwił wzrok woszo­ło­mio­nym człon­ku Izby Lor­dów.
 –Sza­now­ny pa­nie, czy był­by pan uprzej­my wy­ja­wić nam wy­so­kość swej wy­gra­nej?
 Głos Ga­re­tha był ostry jak brzy­twa. Ary­sto­kra­ta przez chwi­lę pa­trzył na nie­go, nic nie ro­zu­mie­jąc. Po­tem jego twarz za­la­ły pla­my czer­wie­ni ipur­pu­ry iza­gul­go­tał zwście­kło­ści.
 –Na Boga, dro­gi pa­nie! Jak pan śmie?! – Ze­rwał się na rów­ne nogi. Zobu­rze­nia aż go za­ty­ka­ło.
 –Brać go! – wrza­snął Ga­reth, po czym jed­nym pchnię­ciem obu­rącz wy­wró­cił cięż­ki te­ko­wy stół.
 Me­bel przy­gniótł plan­ta­to­ra oraz urzęd­ni­ka. Że­to­ny ikar­ty roz­sy­pa­ły się na pod­ło­gę. Nikt już nie mógł się do­wie­dzieć, ja­kie kar­ty roz­dał so­bie Ga­reth Swa­les.
 An­glik wy­cią­gnął się wstro­nę po­wa­lo­nych gra­czy izdzie­lił ary­sto­kra­tę wlewe ucho.
 –Oszust! Ha! Zła­pa­łem cię na oszu­stwie!
 Ba­ron ryk­nął jak wście­kły byk iza­mach­nął się pię­ścią, ale Ga­reth zwin­nie unik­nął ata­ku. Cios tra­fił za to mię­dzy oczy se­kre­ta­rza klu­bu, któ­ry chciał wkro­czyć zin­ter­wen­cją.
 Wsali wy­buchł tu­mult. Ko­lej­ni klu­bo­wi­cze ru­sza­li na po­moc se­kre­ta­rzo­wi.
 Jake usi­ło­wał prze­bić się przez wzbu­rzo­ne mo­rze ciał, by do­się­gnąć Ga­re­tha.
 –Nie on. Ty! – wrza­snął gniew­nie, wy­cią­ga­jąc ra­mio­na iza­ci­ska­jąc pię­ści.
 Wsali było czter­dzie­stu męż­czyzn. Tyl­ko je­den znich nie miał stro­ju świad­czą­ce­go otym, że tu jest jego miej­sce – Jake wwor­ko­wa­tym mo­le­ski­nie. Tłum ob­ró­cił się więc prze­ciw nie­mu.
 –Uwa­żaj, sta­ry dru­hu! Za tobą! – ostrzegł Ga­reth przy­ja­znym to­nem, ła­piąc Jake’a za kla­py kurt­ki.
 Ame­ry­ka­nin ob­ró­cił się, by sta­wić czo­ło wście­kłym klu­bo­wi­czom. Pię­ści prze­zna­czo­ne dla ma­jo­ra Swa­le­sa te­raz przy­da­ły się do obro­ny przed szar­żu­ją­cą gru­pą męż­czyzn. Dwóch pa­dło na zie­mię, ale resz­ta na­pie­ra­ła.
 –Nie daj się! – we­so­ło za­chę­cał Ga­reth. – Iniech dia­bli we­zmą tego, kto pierw­szy krzyk­nie „dość”. – Uzbro­ił się wkij bi­lar­do­wy, któ­ry wy­trza­snął nie wia­do­mo skąd.
 Jake’a przy­gwoź­dzi­ła dy­szą­ca góra czar­nych smo­kin­gów. Trzej męż­czyź­ni sie­dzie­li mu na ple­cach, dwaj uwie­si­li się nóg, apo jed­nym tkwi­ło pod pa­cha­mi.
 –Nie mnie, głup­cy! Jego! – Usi­ło­wał wska­zać Ga­re­tha, ale obie ręce miał za­ję­te.
 –Tak jest – przy­znał mu ra­cję Swa­les. – Par­szy­wy oszust!
 Ści­skał kij za węż­szy ko­niec iwy­ma­chi­wał nim zza­ska­ku­ją­cą wpra­wą. Sze­ro­kim koń­cem okła­dał po gło­wach ele­ganc­kich dżen­tel­me­nów, któ­rzy do­sia­da­li Jake’a. Gdy po­spa­da­li na zie­mię, oswo­bo­dzo­ny Ame­ry­ka­nin znów mógł ob­ró­cić się do Swa­le­sa.
 –Słu­chaj no! – ryk­nął iru­szył wjego kie­run­ku mimo lu­dzi unóg.
 –Wła­śnie, słu­chaj! – Ga­reth prze­krzy­wił gło­wę. Roz­legł się głos po­li­cyj­ne­go gwizd­ka, aza po­dwój­ny­mi drzwia­mi mi­gnę­ły mun­du­ry. – Na li­tość bo­ską, gli­nia­rze! Chy­ba po­win­ni­śmy się zmy­wać. Za mną, sta­ry dru­hu.
 Kil­ko­ma spraw­ny­mi ude­rze­nia­mi kija wy­bił szy­bę wnaj­bliż­szym oknie inie­spe­szo­ny wy­szedł do ciem­ne­go ogro­du.
 Jake ma­sze­ro­wał nie­oświe­tlo­ną ścież­ką pod ja­ka­ran­da­mi. Do­tarł do głów­nej dro­gi, po czym ru­szył wstro­nę swe­go obo­zu nad rze­ką. Krzy­ki obu­rzo­nych lu­dzi idźwię­ki po­li­cyj­nych gwizd­ków daw­no umil­kły gdzieś wtyle.
 Ule­ciał też jego gniew. Za­chi­cho­tał, wspo­mi­na­jąc pur­pu­ro­wą twarz ary­sto­kra­ty ijego oczy wy­ba­łu­szo­ne zobu­rze­nia. Po chwi­li na ciem­nej uli­cy usły­szał za sobą ryt­micz­ne skrzy­pie­nie re­so­rów rik­szy oraz tu­pot bo­sych stóp.
 Nie mu­siał się od­wra­cać, by wie­dzieć, kto go do­go­nił.
 –Już się ba­łem, że mi się zgu­bi­łeś – ode­zwał się swo­bod­nie Ga­reth Swa­les. Ko­ły­sał się na mięk­kim sie­dze­niu rik­szy, ablask cy­ga­ra oświe­tlał jego wy­ra­zi­ste, szla­chet­ne rysy. – Po­gna­łeś jak chart za suką. Co za pręd­kość! By­łem pod wra­że­niem.
 Jake się nie ode­zwał. Ma­sze­ro­wał da­lej wstro­nę obo­zu.
 –Chy­ba nie masz za­mia­ru iść spać. – Rik­sza do­trzy­my­wa­ła tem­pa Ame­ry­ka­ni­no­wi. – Noc jesz­cze mło­da. Któż wie, ja­kie pięk­ne my­śli przyj­dą nam jesz­cze do gło­wy ija­kich nie­zwy­kłych czy­nów do­ko­na­my!
 Jake nie zwal­niał kro­ku, ztru­dem po­wstrzy­mu­jąc uśmiech.
 –To co, do Ma­da­me Ce­ci­le? – na­ma­wiał An­glik.
 –Rze­czy­wi­ście za­le­ży ci na tych wo­zach, praw­da?
 –Je­stem ura­żo­ny! Jak mo­żesz tłu­ma­czyć moje przy­ja­zne ge­sty or­dy­nar­nym ma­te­ria­li­zmem?
 –Kto pła­ci? – spy­tał Jake.
 –Je­steś moim go­ściem.
 –No, pi­łem już two­je piwo, ja­dłem two­je żar­cie, więc dla­cze­go miał­bym na tym po­prze­stać? – Za­trzy­mał się ipod­szedł do rik­szy. – Wo­bec tego się po­suń.
 Rik­szarz za­to­czył cia­sny łuk iru­szył zpo­wro­tem do mia­sta. Ga­reth wci­snął Jake’owi cy­ga­ro mię­dzy war­gi.
 –Ja­kie kar­ty so­bie da­łeś? – spy­tał Ame­ry­ka­nin, py­ka­jąc pach­ną­cym dy­mem. – Ka­re­tę asów? Po­ke­ra?
 –Ależ, miły pa­nie! Cóż za obu­rza­ją­ca obe­lga! Od­ma­wiam od­po­wie­dzi.
 Przez chwi­lę je­cha­li wmil­cze­niu, aż wkoń­cu przy­szła pora, żeby py­ta­nie za­dał Ga­reth.
 –Tak na­praw­dę wca­le nie przy­sma­ży­łeś fa­ce­to­wi orzesz­ków, zga­dza się?
 –Nie – przy­znał Jake. – Ale le­piej to brzmia­ło.
 Do­tar­li przed wej­ście lo­ka­lu Ma­da­me Ce­ci­le, dys­kret­nie po­ło­żo­ne­go wogród­ku oko­lo­nym mur­kiem. Nad pro­giem pło­nę­ła lam­pa. Ga­reth przy­sta­nął zdło­nią na mo­sięż­nej ko­łat­ce.
 –Wiesz co? Niech mnie dia­bli, je­stem ci wi­nien prze­pro­si­ny. Źle cię oce­ni­łem.
 –Przy­najm­niej było dużo śmie­chu.
 –Chy­ba mu­szę być ztobą szcze­ry.
 –Nie wiem, czy znio­sę ten wstrząs.
 Obaj uśmiech­nę­li się sze­ro­ko. An­glik szturch­nął Jake’a wra­mię.
 –Ale itak ja sta­wiam, no nie?
 Ma­da­me Ce­ci­le była tak wy­so­ka, chu­da ipo­zba­wio­na biu­stu, iż wy­da­wa­ło się, że lada chwi­la pęk­nie jak su­chy pa­tyk. No­si­ła suk­nię zgłę­bo­kim roz­cię­ciem, wy­ko­na­ną zciem­ne­go ma­te­ria­łu nie­okre­ślo­nej bar­wy iza­pię­tą pod szy­ją oraz na nad­garst­kach. Wło­sy, moc­no ścią­gnię­te do tyłu, upię­ła wduży kok. Minę mia­ła mar­so­wą ipeł­ną dez­apro­ba­ty. Roz­ch­mu­rzy­ła się nie­co do­pie­ro wte­dy, gdy wpu­ści­ła ich do środ­ka.
 –Ma­jor Swa­les! Jak za­wsze miło pana wi­dzieć. Ipan Bar­ton, daw­no­śmy się nie wi­dzie­li. Już się ba­łam, że pan wy­je­chał.
 –Pro­szę nam przy­nieść bu­tel­kę szam­pa­na, zło­ciut­ka. – Ga­reth po­dał słu­żą­cej swój je­dwab­ny sza­lik. – Skoń­czył wam się pol ro­ger rocz­nik dwu­dzie­sty trze­ci?
 –By­najm­niej, pa­nie ma­jo­rze.
 –Za­nim spo­tka­my się zmło­dy­mi da­ma­mi, chcie­li­by­śmy przez chwi­lę po­roz­ma­wiać na osob­no­ści. Czy pry­wat­ny sa­lo­nik jest wol­ny?
 Ga­reth usiadł wy­god­nie wogrom­nym fo­te­lu obi­tym skó­rą. Wjed­nej dło­ni miał lamp­kę szam­pa­na, awdru­giej cy­ga­ro.
 –Duce za­mie­rza się tu wpa­ko­wać lada chwi­la, cho­ciaż Bóg je­den wie, co chce zy­skać. Wszy­scy twier­dzą, że to naj­bar­dziej nie­przy­ja­zny skra­wek gór ipu­sty­ni, jaki tyl­ko moż­na so­bie wy­obra­zić. Ale Mus­so­li­ni itak ma na nie­go ocho­tę. Może wy­da­je mu się, że to na chwa­łę im­pe­rium. Pew­nie chce być jak Na­po­le­on.
 –Skąd to wiesz?
 Jake le­żał wy­cią­gnię­ty na pi­ko­wa­nej ka­na­pie. Nie pił szam­pa­na – nie sma­ko­wał mu.
 –Wmoim fa­chu trze­ba orien­to­wać się wta­kich rze­czach, sta­ry dru­hu. Wy­niu­cham dra­kę, za­nim go­ście wogó­le na­bio­rą ocho­ty do bit­ki. Duce ob­no­si się zpo­ko­jo­wy­mi za­mia­ra­mi, ajed­no­cze­śnie peł­ną parą przy­go­to­wu­je się do woj­ny. Kla­sycz­ny nu­mer. Po­zo­sta­łe po­tę­gi, czy­li Fran­cja, wasi chłop­cy oraz nasi, już dały mu wol­ną rękę. Oczy­wi­ście będą się awan­tu­ro­wać ipro­te­sto­wać na fo­rum Ligi Na­ro­dów, ale nikt nie kiw­nie pal­cem, kie­dy sta­ru­szek Be­ni­to wy­cią­gnie łapę po Etio­pię. Haj­le Sel­la­sje, król kró­lów, świet­nie otym wie, tak samo jak wszy­scy jego ksią­żę­ta, wo­dzo­wie icała we­so­ła kom­pa­nia. Dla­te­go roz­pacz­li­wie usi­łu­ją skle­cić ja­kąś obro­nę. Ito jest wła­śnie moja oka­zja, mój dro­gi.
 –Dla­cze­go mie­li­by ku­po­wać ucie­bie, pła­cąc sumy, októ­rych mó­wisz? Na pew­no mo­gli­by ro­bić in­te­re­sy bez­po­śred­nio zpro­du­cen­ta­mi.
 –Em­bar­go, sta­ry dru­hu. Liga Na­ro­dów na­ło­ży­ła em­bar­go zbro­je­nio­we na całą Ery­treę, So­ma­li iEtio­pię. Nie wol­no im­por­to­wać tam żad­nych ma­te­ria­łów wo­jen­nych. Teo­re­tycz­nie po to, żeby zre­du­ko­wać na­pię­cie, ale oczy­wi­ście efekt jest kom­plet­nie jed­no­stron­ny. Mus­so­li­ni wca­le nie musi ro­bić za­ku­pów. Ma już wEry­trei tyle bro­ni, sa­mo­lo­tów oraz czoł­gów, ile du­sza za­pra­gnie. Wy­star­czy, że da sy­gnał. Za to wpo­czci­wej Etio­pii jest tyl­ko parę sta­rych ka­ra­bi­nów icała masa dłu­gich obu­ręcz­nych mie­czy. Szy­ku­je się wy­rów­na­ne star­cie. Nie pi­jesz szam­pa­na?
 –Chy­ba pój­dę po tu­ske­ra. Za­raz wra­cam.
 Jake pod­niósł się iru­szył do drzwi, aGa­reth smut­no po­krę­cił gło­wą.
 –Do­praw­dy, pod­nie­bie­nie masz szorst­kie jak grzbiet kro­ko­dy­la. Któż by pił tu­ske­ra, kie­dy ja pro­po­nu­ję ga­tun­ko­we­go szam­pa­na?
 Wła­ści­wie Jake wy­mknął się do baru nie tyle po piwo, ile żeby prze­my­śleć spra­wę iza­pla­no­wać dal­sze kro­ki. Oparł się oladę wza­tło­czo­nej sali, po czym na­pręd­ce po­wtó­rzył wmy­ślach wszyst­ko, co usły­szał od Ga­re­tha Swa­le­sa. Pró­bo­wał oce­nić, wja­kim stop­niu to praw­da, awja­kim czcza fan­ta­zja. Czy ta sy­tu­acja go do­ty­czy­ła? Aje­śli tak, to wjaki spo­sób mógł na niej za­ro­bić?
 Już nie­mal po­sta­no­wił nie mie­szać się whan­del, po­nie­waż dro­ga wy­da­wa­ła się na­zbyt cier­ni­sta. Za­mie­rzał po­stą­pić zgod­nie ze swym pier­wot­nym za­mia­rem isprze­dać sil­ni­ki do zgnia­ta­rek trzci­ny cu­kro­wej – wów­czas jed­nak padł ofia­rą jed­ne­go zowych zbie­gów oko­licz­no­ści tak fi­ne­zyj­nych, że mu­sia­ły być wred­nym żar­tem losu.
 Obok nie­go przy ba­rze sta­ło dwóch męż­czyzn wsto­no­wa­nych stro­jach księ­go­wych lub urzęd­ni­ków. Gło­śno roz­ma­wia­li, ob­ma­cu­jąc zroz­tar­gnie­niem to­wa­rzy­szą­ce im dziew­czę­ta. Zpo­cząt­ku Jake nie słu­chał, zbyt­nio za­afe­ro­wa­ny wła­sny­mi roz­ter­ka­mi, lecz jego uwa­gę zwró­ci­ła pew­na na­zwa.
 –Na mar­gi­ne­sie – rzekł je­den zmęż­czyzn – sły­sza­łeś, że An­glo-Tan­ga­nic­ka Kom­pa­nia splaj­to­wa­ła?
 –Nie­moż­li­we!
 –Ale praw­dzi­we. Sły­sza­łem od sa­me­go prze­wod­ni­czą­ce­go sądu. Po­dob­no mają pół mi­lio­na dłu­gów.
 –Do­bry Boże! To już trze­cia duża fir­ma wtym mie­sią­cu.
 –Przy­szło nam żyć wcięż­kich cza­sach. Przy oka­zji pad­nie cała masa ma­lucz­kich.
 Jake wmy­ślach zgo­dził się ztą opi­nią. Na­lał piwo do ku­fla, rzu­cił mo­ne­tę na bar iru­szył zpo­wro­tem do pry­wat­ne­go sa­lo­ni­ku.
 Rze­czy­wi­ście na­sta­ły cięż­kie cza­sy, po­my­ślał. Wcią­gu ostat­nich dwóch mie­się­cy już dru­gi raz do­świad­czał tego na wła­snej skó­rze.
 Frach­to­wiec, na któ­rym przy­był do Dar es-Sa­la­am wcha­rak­te­rze pierw­sze­go in­ży­nie­ra, zo­stał za­trzy­ma­ny jako gwa­ran­cja wpo­stę­po­wa­niu upa­dło­ścio­wym. Wła­ści­cie­le wLon­dy­nie zban­kru­to­wa­li, asta­tek nie zdo­łał się wy­ku­pić.
 Jake zszedł po tra­pie zca­łym do­cze­snym do­byt­kiem wtor­bie prze­rzu­co­nej przez ra­mię. Po­że­gnał się zpół­rocz­nym za­rob­kiem, atak­że wszyst­ki­mi oszczęd­no­ścia­mi wfun­du­szu eme­ry­tal­nym upa­dłej fir­my.
 Le­d­wie za­czął wy­cho­dzić na swo­je zkon­trak­tem na zgnia­tar­ki, gdy znów uto­nął wfali kry­zy­su za­le­wa­ją­ce­go świat. Wszy­scy ban­kru­to­wa­li – ci duzi ici mali. Jake Bar­ton stał się wła­ści­cie­lem pię­ciu wo­zów opan­ce­rzo­nych, na któ­re był tyl­ko je­den ku­piec.
 Ga­reth stał przy oknie, spo­glą­da­jąc wdół na port. Świa­tła za­ko­twi­czo­nych stat­ków mi­go­ta­ły na ciem­nej wo­dzie. Ob­ró­cił się do Jake’a ikon­ty­nu­ował, jak­by wogó­le nie prze­rwa­li roz­mo­wy:
 –Sko­ro już je­ste­śmy ze sobą obrzy­dli­wie szcze­rzy, mu­szę ci po­wie­dzieć, że Etiop­czy­cy skłon­ni są za­pła­cić za każ­dy ztych wo­zów ja­kieś ty­siąc fun­tów. Oczy­wi­ście trze­ba by je od­pi­co­wać. Przy­da się nowa far­ba ika­ra­bin na każ­dej wie­życz­ce.
 –Wciąż słu­cham. – Jake usiadł na ka­na­pie.
 –Ja mam kup­ca, atak­że ka­ra­bi­ny Vic­kers, bez któ­rych po­jaz­dy są bez­war­to­ścio­we. Ty zko­lei masz auta iumiesz je na­pra­wić.
 Jake do­strzegł wSwa­le­sie cał­kiem in­ne­go czło­wie­ka. Znik­nę­ła le­ni­wa, prze­cią­gła ma­nie­ra wgło­sie, atak­że fir­cy­ko­wa­ty styl by­cia. An­glik mó­wił te­raz zwięź­le, awjego oczach znów po­ja­wił się ów błę­kit­ny, pi­rac­ki błysk.
 –Nig­dy do­tąd nie pra­co­wa­łem ze wspól­ni­kiem, bo by­łem prze­ko­na­ny, że sam le­piej so­bie po­ra­dzę. Ale mia­łem oka­zję do­brze ci się przyj­rzeć. To może być mój pierw­szy raz. Co ty na to?
 –Ga­reth, je­śli mnie oszu­kasz, na­praw­dę przy­sma­żę ci orzesz­ki.
 An­glik od­chy­lił gło­wę iro­ze­śmiał się ra­do­śnie.
 –Wie­rzę, że mógł­byś to zro­bić. – Prze­mie­rzył po­kój, by po­dać Jake’owi dłoń. – To co, rów­no­praw­ni wspól­ni­cy? Ty dasz auta, aja moje dro­bia­zgi iwszyst­ko dzie­li­my po po­ło­wie?
 Jake uści­snął wy­cią­gnię­tą rękę.
 –Rów­no na pół – zgo­dził się.
 –Dość in­te­re­sów na je­den wie­czór. Chodź­my po­znać pa­nie.
 Jake za­su­ge­ro­wał, że Ga­reth, jako peł­no­praw­ny wspól­nik, mógł­by asy­sto­wać wmon­ta­żu sil­ni­ków oraz ma­lo­wa­niu ka­ro­se­rii. An­glik zbladł iprzy­pa­lił cy­ga­ro.
 –Słu­chaj no, sta­ry dru­hu. Nie po­su­waj­my się ztym rów­no­upraw­nie­niem za da­le­ko. Pra­ca fi­zycz­na zu­peł­nie nie jest wmoim sty­lu.
 –Wo­bec tego będę mu­siał za­trud­nić eki­pę.
 –Nie krę­puj się. Za­trud­niaj, kogo tyl­ko chcesz. – Ga­reth wiel­ko­dusz­nie po­ma­chał cy­ga­rem. – Ja mu­szę iść do por­tu. Dać włapę temu iowe­mu, tego typu spra­wy. Awie­czo­rem jem ko­la­cję ugu­ber­na­to­ra. Za­ła­twię kon­trak­ty ko­rzyst­ne dla nas obu, poj­mu­jesz?
 Na­za­jutrz rano Ga­reth rik­szą przy­był do obo­zu pod ma­ho­niow­ca­mi ze srebr­nym ku­beł­kiem peł­nym bu­te­lek tu­ske­ra. Za­stał tam pół tu­zi­na Mu­rzy­nów pra­cu­ją­cych pod okiem Jake’a.
 Ame­ry­ka­nin wy­brał so­lid­ną bar­wę okrę­to­wej sza­ro­ści – je­den zwo­zów już po­kry­to pierw­szą war­stwą far­by. Efekt oka­zał się po­ra­ża­ją­cy: po­jazd zza­pusz­czo­ne­go wra­ku zmie­nił się wgroź­ną ma­szy­nę bo­jo­wą.
 –Na Boga! – wy­krzyk­nął Ga­reth. – Na­wet ja sam je­stem pod wra­że­niem. Etiop­czy­cy osza­le­ją. – Prze­szedł wzdłuż rzę­du aut iza­trzy­mał się na koń­cu. – Ma­lu­jesz tyl­ko trzy. Adwa ostat­nie?
 –Już tłu­ma­czy­łem. Tyl­ko trzy są na cho­dzie.
 –Słu­chaj no, sta­ry dru­hu. Nie bądź­my tacy wy­bred­ni. Po­ma­luj wszyst­kie, aja spy­lę ca­łość. Wkoń­cu nie sprze­da­je­my zgwa­ran­cją, hę? – Ga­reth uśmiech­nął się pro­mien­nie ipu­ścił oko do wspól­ni­ka. – Za­nim zdą­żą się po­skar­żyć, obaj bę­dzie­my już da­le­ko. Inie zo­sta­wi­my ad­re­su do ko­re­spon­den­cji.
 Nie zda­wał so­bie spra­wy, że taką su­ge­stią ura­ża rze­mieśl­ni­czą dumę Jake’a. Zro­zu­miał to do­pie­ro wów­czas, gdy do­strzegł, jak znów na­pi­na­ją się jego sze­ro­kie ra­mio­na, akark czer­wie­nie­je.
 Pół go­dzi­ny póź­niej wciąż się sprze­cza­li.
 –Mam do­brą re­pu­ta­cję na sied­miu mo­rzach itrzech oce­anach. Nie za­mie­rzam jej zmar­no­wać dla paru po­rdze­wia­łych rzę­chów! – krzyk­nął Jake ikop­nął wkoło prze­klę­te­go po­jaz­du. – Nikt nig­dy nie po­wie, że Jake Bar­ton sprze­dał ko­muś szmelc.
 Ga­reth już daw­no się zo­rien­to­wał, jak dzia­ła gniew Ame­ry­ka­ni­na. Zda­wał so­bie spra­wę, że lada chwi­la może dojść do fi­zycz­nej prze­mo­cy, więc sta­now­czo zmie­nił po­dej­ście.
 –Słu­chaj no, sta­ry dru­hu. Nie krzycz­my tak na sie­bie…
 –Ja wca­le nie krzy­czę! – ryk­nął Jake.
 –Ależ oczy­wi­ście, że nie. Do­sko­na­le ro­zu­miem twój punkt wi­dze­nia. Imasz ra­cję. Na two­im miej­scu czuł­bym to samo.
 Jake, tyl­ko odro­bi­nę udo­bru­cha­ny, znów chciał za­pro­te­sto­wać, lecz nim zjego ust zdą­żył się wy­do­być ja­ki­kol­wiek dźwięk, Ga­reth we­tknął wnie cy­ga­ro ipręd­ko przy­pa­lił.
 –Ate­raz sko­rzy­staj­my zro­zu­mu, ja­kim ob­da­rzy­ła nas Bo­zia, do­brze? Po­wiedz, dla­cze­go te dwa auta nie chcą dzia­łać ico mu­si­my zro­bić, żeby to zmie­nić.
 Kwa­drans póź­niej sie­dzie­li pod dasz­kiem sta­re­go na­mio­tu Jake’a, po­pi­ja­jąc zim­ny tu­sker. Ga­reth zręcz­nie uspo­ko­ił at­mos­fe­rę iznów byli przy­ja­zny­mi wspól­ni­ka­mi.
 –Gaź­nik do smi­tha-ben­tleya? – po­wtó­rzył wza­my­śle­niu An­glik.
 –Pró­bo­wa­łem już uwszyst­kich moż­li­wych do­staw­ców. Miej­sco­wy agent wy­słał na­wet de­pe­szę do Kapsz­ta­du iNa­iro­bi. Mu­sie­li­by­śmy za­mó­wić zAn­glii. Gdy­by nam się po­szczę­ści­ło, do­sta­wa­ła za­ję­ła­by osiem ty­go­dni.
 –Słu­chaj no, sta­rusz­ku. Wta­kim ra­zie cze­ka mnie los gor­szy niż śmierć. Ale dla do­bra na­sze­go wspól­ne­go przed­się­wzię­cia je­stem go­tów po­nieść tę ofia­rę.
 Guber­na­tor Tan­ga­ni­ki miał trzy­dzie­sto­dwu­let­nią cór­kę. Po­mi­mo znacz­nej for­tu­ny ojca oraz jego po­wa­ża­ne­go ty­tu­łu była sta­rą pan­ną.
 Wy­star­czy­ło, że Ga­reth zer­k­nął na nią ką­tem oka, aświet­nie zro­zu­miał przy­czy­nę. Pierw­sze okre­śle­nie, ja­kie przy­szło mu do gło­wy, to: „koń­ska twarz”. Nie było jed­nak do koń­ca traf­ne. Ko­bie­ta wy­glą­da­ła ra­czej jak wiel­błąd. Odu­rzo­ny wiel­błąd, po­my­ślał Ga­reth, chwy­ta­jąc jej za­uro­czo­ne spoj­rze­nie, gdy spo­czę­ła na sie­dze­niu zdo­sko­na­łej skó­ry.
 –Pysz­nie, że po­zwo­li­łaś mi się prze­je­chać brycz­ką ojca, moja dro­ga.
 Sły­sząc cie­płe sło­wa, uśmiech­nę­ła się głu­pa­wo, od­sła­nia­jąc po­żół­kłe zęby pod wy­dat­nym no­sem.
 –Kie­dy wró­cę do domu, ko­niecz­nie so­bie taką ku­pię. Nie ma jak ben­tley, hę?
 Ga­reth zje­chał dłu­gą, czar­ną li­mu­zy­ną zszu­tro­wej tra­sy ipo­mknął gład­ko po wy­jeż­dżo­nej dro­dze grun­to­wej, wio­dą­cej wy­brze­żem na pół­noc wzdłuż drzew pal­mo­wych.
 Po­li­cjant aska­ri roz­po­znał fur­ko­czą­cą cho­rą­giew­kę na przed­nim błot­ni­ku – czer­wo­no-nie­bie­sko-zło­tą ze wspię­tym lwem oraz jed­no­roż­cem. Sta­nął na bacz­ność, stuk­nął ob­ca­sa­mi iza­sa­lu­to­wał za­ma­szy­ście. Ga­reth do­tknął ron­da ka­pe­lu­sza, jak na­ka­zy­wa­ły oko­licz­no­ści, po czym zwró­cił się do to­wa­rzysz­ki, któ­ra – od­kąd opu­ści­li te­ren gu­ber­na­tor­skiej re­zy­den­cji – nie od­ry­wa­ła wzro­ku od jego szla­chet­nej, opa­lo­nej twa­rzy.
 –Nie­da­le­ko jest świet­ny punkt zpięk­nym wi­do­kiem na ka­nał. Po­my­śla­łem, że mo­że­my się tam na mo­ment za­trzy­mać.
 En­tu­zja­stycz­nie po­ki­wa­ła gło­wą, gdyż bała się ode­zwać. Ga­reth po­czuł ulgę, po­nie­waż mia­ła pi­skli­wy szcze­biot, iuśmiech­nął się, żeby oka­zać swą wdzięcz­ność. Bły­snął owym wspa­nia­łym uśmie­chem, któ­re­mu nikt by się nie oparł, adziew­czy­na ob­la­ła się pur­pu­rą.
 Ma ład­ne oczy, wma­wiał so­bie Swa­les. Oczy­wi­ście pod wa­run­kiem, że ko­muś po­do­ba­ją się oczy wiel­błą­da, ogrom­ne, ża­ło­sne spodki odłu­gich, ma­to­wych rzę­sach. Po­sta­no­wił skon­cen­tro­wać się na oczach iuni­kać pa­trze­nia na zęby. Na­gle się za­nie­po­ko­ił. Mam na­dzie­ję, że nie gry­zie wklu­czo­wym mo­men­cie, po­my­ślał. Tymi ta­sa­ka­mi mo­gła­by wy­rzą­dzić śmier­tel­ną ranę. Przez mo­ment roz­wa­żał re­zy­gna­cję zpla­nu. Za­raz po­tem wy­obra­ził so­bie stos ty­sią­ca su­we­re­nów iod­wa­ga na­tych­miast wró­ci­ła.
 Za­ha­mo­wał, by po­szu­kać bocz­nej dro­gi. Była do­brze ukry­ta wza­ro­ślach izpo­cząt­ku jej nie za­uwa­żył, więc mu­siał się cof­nąć.
 Wje­chał lśnią­cym ben­tley­em na nie­wiel­ką po­la­nę oto­czo­ną pa­pro­cią oraz kar­ło­wa­ty­mi krze­wa­mi. Od góry przy­kry­wa­ły ją ka­te­dral­ne łuki palm.
 –No to je­ste­śmy na miej­scu. – Ga­reth za­cią­gnął ha­mu­lec izwró­cił się do pa­sa­żer­ki. – Wi­dać stąd ka­nał, je­śli tyl­ko tro­chę się ob­ró­cić.
 Na­chy­lił się, by to za­de­mon­stro­wać, awte­dy cór­ka gu­ber­na­to­ra gwał­tow­nym ru­chem rzu­ci­ła się na nie­go. Ostat­nia świa­do­ma myśl Swa­le­sa brzmia­ła: Mu­szę tyl­ko uwa­żać na zęby.
 Jake Bar­ton od­cze­kał, aż ogrom­na, błysz­czą­ca li­mu­zy­na za­cznie ko­ły­sać się na re­so­rach ni­czym sza­lu­pa ra­tun­ko­wa pod­czas sztor­mu. Wów­czas wy­ło­nił się zza pa­pro­ci ztek­styl­ną tor­bą wdło­ni ipod­kradł do ma­ski auta ozdo­bio­nej lśnią­cym sym­bo­lem uskrzy­dlo­ne­go „B” oraz bo­ga­to ha­fto­wa­ną cho­rą­giew­ką.
 Rże­nie roz­ko­szy do­bie­ga­ją­ce zwnę­trza auta za­głu­szy­ło ha­łas pod­no­szo­nej kla­py sil­ni­ka. Jake zer­k­nął przez przed­nią szy­bę iuj­rzał coś prze­ra­ża­ją­ce­go: bla­de nogi gu­ber­na­to­rów­ny, dłu­gie, bez­kształt­ne, oko­la­nach gu­zo­wa­tych jak uwiel­błą­da, wierz­ga­ły weks­ta­zie iko­pa­ły wsu­fit wozu. Ame­ry­ka­nin pręd­ko scho­wał gło­wę pod ma­skę.
 Pra­co­wał żwa­wo, wsku­pie­niu marsz­cząc czo­ło ipo­gwiz­du­jąc bez­gło­śnie. Gaź­nik nie­prze­wi­dy­wal­nie pod­ska­ki­wał mu wrę­kach, ajęki roz­ko­szy oraz pi­skli­we okrzy­ki za­chę­ca­ją­ce do zwięk­sze­nia tem­pa oraz zin­ten­sy­fi­ko­wa­nia wy­sił­ków sta­wa­ły się co­raz gło­śniej­sze.
 Jake nie czuł już żalu do Ga­re­tha zpo­wo­du od­mo­wy po­mo­cy przy ma­lo­wa­niu że­la­znych dam. Te­raz An­glik mu­siał na­pie­rać zpeł­ną siłą. Przy jego wy­sił­kach na­wet naj­bar­dziej wy­czer­pu­ją­ca pra­ca fi­zycz­na zda­wa­ła się bła­ha.
 Kie­dy Jake wy­mon­to­wał cały gaź­nik ischo­wał go do tor­by, roz­legł się ostat­ni prze­szy­wa­ją­cy krzyk. Ben­tley za­marł wbez­ru­chu, awgaju pal­mo­wym za­pa­no­wa­ła doj­mu­ją­ca ci­sza.
 Ame­ry­ka­nin po ci­chu ru­szył wza­ro­śla, po­zo­sta­wia­jąc oszo­ło­mio­ne­go wspól­ni­ka wplą­ta­ni­nie chu­dych koń­czyn idro­giej fran­cu­skiej bie­li­zny.
 Wierz mi, że przy moim wy­cień­cze­niu to była nie­zwy­kle dłu­ga dro­ga. Na do­da­tek mu­sia­łem prze­ko­nać to­wa­rzysz­kę, że wca­le nie je­ste­śmy za­rę­cze­ni.
 –Za­ła­twi­my ci za to ofi­cjal­ną po­chwa­łę – obie­cał Jake, wy­ła­nia­jąc się spod ma­ski wozu opan­ce­rzo­ne­go. – Nie zwa­ża­jąc na swo­je bez­pie­czeń­stwo, ma­jor Ga­reth Swa­les obro­nił prze­łęcz, przy­pu­ścił szturm, sfor­so­wał wro­ta…
 –Pie­kiel­nie za­baw­ne – wark­nął Ga­reth. – Ale, po­dob­nie jak ty, ja rów­nież mu­szę dbać ore­pu­ta­cję. Gdy­by ta spra­wa wy­szła na jaw, wpew­nych krę­gach najadł­bym się wsty­du. Za­tem ci­cho sza, hę?
 –Daję ci sło­wo ho­no­ru – przy­rzekł Jake zpo­wa­gą.
 Po­chy­lił się nad kor­bą. Sil­nik za­pa­lił po pierw­szym ob­ro­cie.
 Jake wsłu­chi­wał się przez chwi­lę wjego rów­ny rytm, awkoń­cu uśmiech­nął się sze­ro­ko.
 –Po­słu­chaj tyl­ko tej cho­ler­nej ślicz­not­ki. Czyż jej słod­ka pieśń nie była war­ta po­świę­ce­nia? – An­glik prze­wró­cił ocza­mi na samą myśl oprze­ra­ża­ją­cym prze­ży­ciu. Jake mó­wił da­lej:
 –No to mamy już czte­ry. Czte­ry ślicz­ne, grzecz­ne damy. Cze­go wię­cej chcieć od ży­cia?
 –Pią­tej – od­parł nie­zwłocz­nie Ga­reth, aJake aż się skrzy­wił. – Pią­ta by­ła­by na moje na­zwi­sko. Pod­pi­sał­bym na­wet oświad­cze­nie, żeby chro­nić two­ją re­pu­ta­cję.
 Mina Jake’a mu­sia­ła wy­star­czyć za od­po­wiedź.
 –Nie? – An­glik wes­tchnął. – Prze­wi­du­ję, że to two­je sen­ty­men­tal­ne, sta­ro­mod­ne na­sta­wie­nie wpę­dzi nas jesz­cze wnie lada kło­po­ty.
 –Mo­że­my się roz­stać już te­raz.
 –Nie ma mowy, sta­rusz­ku. Zresz­tą wci­ska­nie Etiop­czy­kom tru­pa by­ło­by ry­zy­kow­ne. Oni mają ta­kie wiel­kie mie­cze… Ipo­dob­no nie tyl­ko gło­wy nimi ob­ci­na­ją. No do­brze, mu­szą nam wy­star­czyć czte­ry.
 Dwu­dzie­ste­go dru­gie­go maja Dun­not­tar Ca­stle za­ko­twi­czył na re­dzie Dar es-Sa­la­am. Na­tych­miast oto­czył go rój ba­rek ilich­tug. Był to sta­tek fla­go­wy to­wa­rzy­stwa Union Ca­stle Line, kur­su­ją­cy zSo­uthamp­ton do Kapsz­ta­du, Dur­ba­nu, Lo­uren­co Ma­rqu­es, Dar es-Sa­la­am iDżi­bu­ti.
 Dwa apar­ta­men­ty oraz dzie­sięć dwu­oso­bo­wych ka­bin pierw­szej kla­sy zaj­mo­wał lydż Mi­ka­el Wa­san Sa­gud ze świ­tą. Był po­tom­kiem kró­lew­skie­go rodu Etio­pii, wy­wo­dzą­ce­go się od kró­la Sa­lo­mo­na ikró­lo­wej Saby. Na­le­żał do ści­słe­go gro­na za­ufa­nych lu­dzi ce­sa­rza. Jego oj­ciec rzą­dził gó­rzy­sto-pu­styn­ną pro­win­cją wiel­ko­ści Szko­cji iWa­lii wpół­noc­nej czę­ści kra­ju, on zaś peł­nił funk­cję jego za­stęp­cy.
 Ksią­żę wra­cał do oj­czy­zny po pół­rocz­nej nie­obec­no­ści. Przez ten czas słał pe­ty­cje do mi­ni­strów spraw za­gra­nicz­nych Fran­cji iWiel­kiej Bry­ta­nii oraz krą­żył po ko­ry­ta­rzach sie­dzi­by Ligi Na­ro­dów wGe­ne­wie, za­bie­ga­jąc opo­par­cie wob­li­czu nad­cią­ga­ją­cej bu­rzy, jaką zwia­sto­wa­ły aspi­ra­cje fa­szy­stow­skich Włoch wo­bec afry­kań­skie­go ce­sar­stwa.
 Lydż wra­cał roz­cza­ro­wa­ny. Opu­ścił Dun­not­tar Ca­stle wraz zczwór­ką naj­waż­niej­szych do­rad­ców, po czym na po­kła­dzie lich­tu­gi do­pły­nął do na­brze­ża, gdzie cze­ka­ły dwa ka­brio­le­ty. Wy­na­jął je ma­jor Ga­reth Swa­les iwy­dał kie­row­com od­po­wied­nie wska­zów­ki.
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